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POZNAŃ, 5 września.
Podobnie jak przed kilku miesiącami polukscmburg- 

skïéj wrzawie, tak i dziś po zgiełku, wywołanym w calćj 
prasie europejskiéj przez zjazd salcburgski, nastąpiła głn- 
cha cisza, a z nią najzupełniejsza posucha nowin 
politycznych. I tak dzienniki dzisiejsze nie przy­
noszą nam żadnćj ważuiejszćj wiadomości, któraby 
zdolną była oderwać uwagę naszą od smutnego 
rezultatu wyborów do sejmu Rzeszy północno-niemieckićj 
w W. Ks. Poznańskićm. Miasto nasze, stolica wielkopol- 
zkićj ziemi, będzie przez lat trzy reprezentowane przez 
posła nie-Polaka i nie-katolika, dzięki niedopilnowaniu 
się obywateli, niesumienności jednyeh, opieszałości dru­
gich, a wreszcie braku patryotyzmu i niepoznaniu potrzeb 
krajowych tam właśnie, zkąd najczystsze źródło narodo­
wego poczucia tryskać powinno. Doniosłość bolesnego 
faktu tego zbyt przenika każde prawe serce polskie, byśmy 
się tutaj potrzebowali nad nią rozwodzić. Tyle tylko do­
damy, że ciężka spada w obec narodu odpowiedzialność 
na tych, którzy się przyczynili do sprowadzenia na nas tćj 
nowćj i niepośledniej klęski.

Z dziedziny polityki zagranicznćj zasługuje na 
wzmiankę communiqué ministeryalnéj Prov. Corresp., 
które podajemy poniżćj pod rubryką właściwą, a które 
świadczy, iż gabinet berliński zadowolnił się oświadcze­
niami rządu francuskiego co do treści salcbargskich 
układów.

Nieporozumienie pomiędzy Francyą a Włochami z po­
wodu legionu rzymskiego w Antibes bliskie jest, jak się 
dowiaduje Presse, pomyślnego załatwienia. Margrabia 
de Moustier miał bowiem zawiadomić gabintt florencki, 
iż rząd cesarski gotów jest rozwiązać wspomniony legion 
i w inny zorganizować go sposób, szanujący zasadę niein- 
terwencyi i drażliwość Włochów, pod warunkiem, że pan 
Ratazzi skłoni Garibaldego do zaiiechsnia wszelkich za­
miarów agresyjnych względem państwa papiezkiego i do 
powrotu na wyspę Kaprerę. Minister włoski porozumiał 
się w skutek tego niezwłocznie z kilku posłami lewicy 
a przyjaciółmi byłego dyktatora, którzy następnie udali 
się doOrvieto i wymogli na nim przyrzeczenie nie wszczy­
nania żadnych awanturniczych przedsięwzięć Jakoż opu­
ścił Garibaldi półwysep i pojechał do Genewy, gdzie 
weźmie udział w kongresie pokojowym, poezém powróci 
do skalistego ustronia na Kaprerze. Na postanowienie 
to wpłynęły także niemało sprawozdania rzymskiego ko­
mitetu narodowego, przedstawiające usposobienie Rzy­
mian, upadłych na duchu z powodu cholery, jako całkiem 
chwilowo nieprzychylne rewolucyjnym zamiarom.

Telegraficzna wiadomość wczorajsza o powołaniu przez 
barona Beusta biskupów z niewęgierskićj połowy państwa 
do Berna celem narad nad projektem spieniężenia dóbr 
kościelnych, wymaga potwierdzenia. Krok podobny bo­
wiem, jakkolwiek pod względem finansowym zbawienne 
mógłby przynieść dla Austryi skutki, wywołałby bezwąt- 
pienia ogromną opozycyą w duchowieństwie przeciw kan­
clerzowi państwa, która chwilowo byłaby mu nadzwy­
czaj nie na rękę i nowe na wewnątrz zrodziłaby tru­
dności.

Powstanie hiszpańskie zdaje się być całkiem już stłu­
mione, choć ztąd nie można zaczerpnąć pewności, by no­
we zaburzenia nie wybuchły wkrótce na iberyjskim 
półwyspie.

Dnia 9 września zbiera się w Genewie tak nazwany 
międzynarodowy kongres pokoju, pod przewo­
dnictwem komitetu, składającego się z pp. Emila Acollas, 
A. Naquet, Juliusza Barni i Karola Menn, jako sekreta- 
tarza. Co się tyczy samego kongresu i jego zasadniczćj 
myśli, możemy tylko tak pierwszemu, jak drugićj przy- 
klasnąć, zwłaszcza, że o dobrą i poczciwą myśl nigdy nie 
trudno, a główną trudność naszą tylko jćj wykonanie 
stanowi. O ten szkopuł rozbija się jednakże z góry 
wszelka, choćby najuczciwsza naiwność autorów kongre- 
sowśj myśli. Spostrzeżenie to nasze stwierdza sam pro­
gram, ogłoszony ze strony przewódzców kongresu. Pro-

Kroniczka z lat 1863—66,
przez naocznego świadka.

I.
Beati qui persecutionem patiuntur propter iustitiam, 
Quoniaai ipsorum est res;num coelorum.

Ap Matth. II, V, 10.
Tradent enim vos in conciliis et in synagogis suis 

fl*g»ll-bunt vos.
Et ad praesidea et ad reges ducemini propter me 

in testimonium illis, et gentibus.

Et eriti» odio omnibus propter nomen meum: qui 
autem perseveraverit usque ad finem, hie sal-
vns erit.

Ap. Matth. II, X, 17—23.

Słów kilka wstępu.

Wspomnienia te spisywał starzec, dawny wojskowy, 
dziś już w grobie będący, który nigdy pióra nie miał 
w ręku, lecz szablę i z mą zwiedzał świat cały. Naoczny 
świadek, opisywał co widział bez najmniejszćj pretensji. 
Niema tu stylu, często wyrazy i zwroty moskiewskie. Nie 
dziwnego, siedząc pod moskiewskim rządem lat wiele do 
czynieni* mając tylko z cywilizatoi ami, z braćmi słowiań­
skimi, człowiek przyzwyczaja się powoli do mowy obećj, 
*strętnój sobie, i nie czuje, jak łatwo mu zapomnieć wy­
razów i toku polskiego. Moskwa psuje nam mowę, lecz 
*ziąć serca nie może. Ten starzec, który nigdy nie brał 
Pióra do ręki, musiał je wziąć nareszcie, natchniony 
strasznemi obrazami zbrodni i zabójstw moskiewskich. 
Okropne to wypadki, które natehnęły człowieka, obcego
Igra turze, do potrzeby. koniecznościstania sie kronika-
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gram ten obejmuje trzy pytania. Po pierwsze, czy 
dobro ludzkości a możność prawdziwego i trwałego po­
koju zgadzają się z tworzącemi się dzisiaj wielkiemi, 
wojskowemi monarchiami! Po drugie, jakie są środki 
do utworzenia wielkićj konfederacyi wolnych ludów, jedy­
nego lekarstwa na zaradzenie złemu? Po trzecie, ja­
kie są środki utrzymania i skutecznego działania między­
narodowego kongresu, którego zadaniem ma być praca 
nad ocaleniem wolności świata? Odpowiedź na pierw­
sze pytanie jest naturalnie przecząca; na drugie brzmi, 
iż jedynie tylko powrót do wielkich pryncypiów rewolucyi 
jest zdolnym świat i ludzkość ocalić; na trzecie wresz­
cie, wskazuje jako jedyne zbawienie „organizacją trwa­
łego stowarzyszenia przyjaciół demokracyi i pokoju.“ — 
Zaiste, poczciwi to widocznie ludzie, ci kongresiści 
pokoju, ale prawie jeszcze więcćj naiwni, jak poczciwi! 
Z rószczką oliwną w ręku i drogą zależnych od laski 
pierwszćj lepszćj policji „organizacyi demokraty­
cznych“, myślą zachwiać istnieniem wielkich monarchii 
wojskowych! Risurn teneatis! Że na ów kongres 
genewski wybierają się Garibaldi, ex minister badeński 
Gogg, zacny członek sejmu pruskiego Jacoby i kilku 
innych zacnych i poczciwych ludzi, nie przeszkadza by­
najmniej, aby myśl sama kongresu nie była przesadze­
nie sielankową a dla tego i śmiesznie niepraktyczną. Zre­
sztą pominęlibyśmy całą sprawę tego bardzo mało cieka- 
kawego przedsięwzięcia, gdybyśmy w nićm nie widzieli 
wmieszanych najniepotrzebnićj i nazwisk polskich. 
Dwóch Stryjeńskich, jenerała Hauke-Bosaka, Różewicza, 
panią Hauke, Tyszkę widzimy zapisanych w gronie ucze­
stników kongresu, który zapewnie w poczciwćj niewiado- 
mośei przypuścił doń takie osobistości, jak p. Józefa 
Tokarzewicza, redaktora genewskićj Gminy! — Nie 
dość na tćm, wzywa niejaki pan Tcharnietzky“ (sic) 
w odezwie, datowanćj z Porrentruy dnia 9 sierpnia a za- 
mieszczonćj w dzienniku szwajcarskim Jura, emigran­
tów polskich do nadsyłania oświadczeń przystępu do 
zasad i uchwał kongresu, obiecując tym, co go usłuchają, 
wpisanie w księgę „p r ze z n a cz o ną do przyjmowa­
nia aktów adhezyi“ za poprzednićm nadesłaniem 
25 centymów. Zostawmy innym podobne zabawki. Poło­
żenie nasze zbyt tragiczne i poważne, doświadczenia na­
sze za stare i zbyt praktyczne, aby nam było wolno brać 
udział w sielankowo-kupieekich igraszkach naiwnych 
poczciwców, którzy zamiast prowadzić ludzi na jasne 
i prawdziwe tory, bałamucą tylko słabych i łatwowier­
nych deklamacyami bez treści i wartości.

©'Sil lotoo.sct arżedwe
Powołanie nauczyciela, przy wyższćj szkole nreiskiej w Klucz- 

borku iCreittzburg) w Górnym Sziąsku dr Gustawa Stürmer 
jako nauczyciela przy szkole realnej w Bydgoszczy zosta.o 
twierdzonem. po-

Koreśgcradencye Dsieaaika Pasa.

Z" fórobgfciego, 2 września.
(«/s.) Jakkolwiek powiat nasz czysto prawie polski,

bo, z małym wyjątkiem, ¡ rzez lud czysto polski zamieszkały, 
to przecież z urny ogólnćj wyborów na deputowanego do 
parlamentu Rzeszy północno-niemieckićj ukaże się bodajnie 
tą rażą w powiecie naszym z przeważnemi głosami kandy­
dat niemiecki.*) Tak przynajmnićj sądzić trzeba z wy­
padku wyborów w pojedynczych obwodach wyborczych. 
Tam, gdzie dawnićj kandydat niemiecki zaledwie kilka lub 
kilkanaście uzyskał głosów, dziś liczy ich kilkadziesiąt 
a często i więcćj. Rezultatu zaś tego tyle smutnego cóźże 
było przyczyną?

Z góry wpłynęło najniekorzystnićj na 
wybory w ogóle rozporządzenie nieszczę-

*1 Obawa szanownego korespondenta na szczęście się nie 
sprawdziła. Mimo to zwracamy uwagę czytelników na list po­
wyższy, wytykający otwarcie powody, dla których mogliśmy po- 
nieść alęskę wyborczą w Krobskićm a ponieśliśmy ją w Poznaniu.

Przyp Red. Dz.

rzem. Dokument ten zostanie w hist ryi.
Nie zmieniliśmy nic w stylu obrazów. Tu i owdzie

tylko popraif iliśmy zbyt na moskiewski sposób urobiony 
peryod, lub moskiewskie wyrazy objaśniliśmy polskiemi, 
żeby csj’telnik nie z pod panowania cara mógł zrozumieć 
o co idzie; ale te moskiewskie wyrazy wszędzie zostawi­
liśmy, bo stanowią pewną cbaiakterystykę miejsc i cz. - 
sów. Zresztą cała prostota opowiadania została, co za­
leca niniejsze wspomnienie, nie piękne formą, ale serde­
czne i bolesne, ale pokazujące, że wszędzie serce polskie 
bije pełniejszćra życiem w tych chwilach nieszczęścia.

3 maja 1867. Polak-Li twin.

Nie ma zakątka ziemi dawnćj Polski, żeby nie doznał 
wstrząśnień prądu, niszczącego wiarę, język, prawa, zwy­
czaje, własność i co tylko było wiekami ustalone, przyjęte, 
uświęcone.

Jakich środków Moskwa używa do wykorzenienia, 
zniszczenia tego wszystkiego, co uważa dla siebie przeci- 
wnćm w rozwoju przyszłćj swój władzy i dalszych planów, 
skreślę postępowanie w jednym powiecie bielskim guber- 
nii grodzieńskiej, a sumienny opis przekonać może, wspar­
ty datami, miejscami, gdzie się co zdarzyło i jakich wy­
biegów niesłychanych, niepraktykowanych użyto do wyko- 
nenia planów rządowych. Może to posłużyć do wyobra­
żę oia o innych powiatach i o innych guberniach. Lecz nim 
przystąpię do teroryzmu powiatowego, potrzeba skreślić 
uprzednie przejścia, usposobienie i stan mieszkańców ró­
żnych klas.

Mieszkańce dawnego obwodu białostockiego, wcielo­
nego od r. 1843 do gubernii grodzieńakićj, szlachta, wła­
ściciele majątków i szlachta okoliczna czystćj są krwi pol- 
skićj. Włościanie zachodniej części, pochodzenia mazo-

śliwę, zakazujące księżom ogłaszania ter­
minu wyborów w kościele. Przyzwyczajony 
lud do odbierania wkościele wszelkich wska­
zówek w sprawie tyle ważnćj, jak są wybory, 
nie odebrawszy tą rażą nie tylko żadnćj wska­
zówki, alenadto nie dowiedziawszy się w ko­
ściele ani nawet o ter minie wyborów, powziął 
przekonanie, że odtąd wybory rzeczą być mu­
szą dość obojętną; ztąd z oddaniem karteczki swojćj 
wcale się nie kwapił tćm bardzićj, że to czas żniwa 
i uprawy roli.

Ważną niemnićj przyczyną smutnego wypadku wybo­
rów jest zbyt mały udział, jaki w zabiegach około nich 
nasi panowie dziedzice biorą. Przyzwyczajeni skła­
dać całe brzemię pouczania ludu i kierowania nim na du­
chownych, zbyt są jeszcze wygodni, żeby się od czasu, jak 
działalność duchowieństwa znacznie utrudniona, troską 
o to podzielić. Strona przeciwna miała swe posiedzenia, 
na których obmyślała środki, jaki miby kandydata swego 
przeprowadzić, gdy pomiędzy nami żadnego zgoła porozu­
mienia nie było. Nie było nikogo, ktoby powietników du­
chownych i świeckich, jak to gdzieindzićj ma miejsce, do 
siebie zaprosił i podał sposobność do porozumienia się 
i wzsjemnćj zaehętjr w dopełnieniu obowiązku obywatel­
skiego. Gdy zejdzie z świata tego człowiek imienia, 
choćby na nim ciężył zarzut zaprzedania z własnćj winy 
ojcowizny i zasiewu kąkolu na niwie ojczystćj — o! to na 
pogrzeb jechać trzeba. Z bliska i z daleka toczą się 
i snują wszystkięmi drogami: powozy, powoziki i to ile 
możności o czterokonnćj uprzęży wedle dawnego zwyczaju 
z lepszych jeszcze czasów. Nie rzadko zobaczysz i ekstra- 
pocztę. Dla względów tego rodzaju jest i czas i ekwipaż 
i grosz na wydatki podróży. Co więcćj 1 obchodzi ktoś 
imieniny swoje lub żony — o! nie daj Boże, żeby je opu­
ścić. Choćby droga często daleka była najgorszą, nie żal 
fatygi i koni i ekwipażu. Już to bardzo wiek ie być mu­
szą przeszkody, żeby się w domu solennizanta lub solenni- 
zantki, często tylko zaledwie znajomych, nie znaleść. Cóż 
zaś mówić o przepychu, wystawności, z jaką się tyle życz­
liwych podejmuje gości, przybywających z powinszowaniem 
godnych imienin? Któż z nas nie wie, z iakieroi kosztami 
obchód doroczny imienin u nas połączony? Ale gdy (ho- 
dzi o to, by zaprosić w dom swój powietników końcem na­
rady i porozumienia się wsprawach publicznych, nie masz 
nikogo; dla czego? oto bo zjazd taki mógłby zakłócić tryb 
zwyczajny życia, popsuć partyjkę ulubionego preferansa, 
a może naraził na koszta jakiegośkolwiek przyjęcia. 
O przyznajmy, że do prawdziwego patryotyzmu jeszcze 
nam daleko!

Ile zaś przy wyborach ostatnich było ze strony naszćj 
obojętności, tyle z drugićj strony gorliwości a nawet zręcz­
ności. Jak wiadomo, nawiedziło w tym roku powiat nasz 
ciężkie gradobicie. Dla przyjścia w pomoc mniejszym go­
spodarzom przeznaczył król IMość za staraniem pana 
radzcy ziemiańskiego 2000 tal. Pieniędzy tych przecież 
nie rozdano między uwzględnionych dopiero krótko przed 
wyborami i to nie bez przycisku w uwadze zrobionćj, iż 
zapomogi, jakie nawiedzeni odbierają, zawdzięczają stara­
niom i zabiegom pana landrata, dla czego po wdzięczności 
ich spodziewać się należy, iż na niego jako postawionego 
na kandydata głosy swe oddadzą. 2e słowa te tak silnym 
poparte argumentem nie chybiły celu, skutek pokazał. Tu 
nie mogę nie wytknąć braku u nas zdrowćj polityki. Na 
powodzią dotkniętych w Galicyi zdobyło się Księstwo na 
tysiąee, gdy na swoich z bliska datki tak były skąpe, iż 
dla ich szczupłości komitet zbierający je dotąd po­
dzielić ich nie śmiał. Gdy płomień grozi niebezpieczeń­
stwem, każdy własnego przedewszystkióm bronić winien 
domu!

Do tego w te tropy prawie po zeszłorocznych wybo­
rach do parlamentu pokasowano w wielu miejscach ko­
mornicze krowy, do których biedny lud tyle wartości przy- 
więzuje. Urzędnicy nie taili, że to w skutek wyborów do­
konanych nie po my-li dziedzica, łudząc obietnicą, że 
krowy przywrócone zostaną, skoro na przyszłość po myśli 
pana głosować będą. Co więcćj, ci sami urzędnicy od­
grażali się, że każdego wydalą ze służby, kto przy Wybo­
rach nie pójdzie z nimi. Tak przynajmnićj tłómaczyli

wschodu i 'to w majątkach postarościńskich |a w bardzo 
małćj liczbie obywatelskich pochodzenia ruskiego (a nie 
moskiewskiego), do roku 1838 byli unitami, ściśle złą­
czonymi z katolikami, dopóki przymuszonym sposobem 
nie kazano im być prawosławnymi.

Na zaszczyt obywateli, posiadających włościan, wspo­
mnieć muszę, że jeszcze w r. 1818 podali petycyą do tro­
nu, prosząc Aleksandra I o nadanie wolności ósobistćj 
swoim poddanym w całym obwodzie białostockim. Car 
Aleksander „błogosławionćj pamięci“ przyjął łaskawie, 
ale tćż i łaskawie odpowiedzieć na petycyą nie raczył. To 
przekonywa, że obywatele dążyli do uznania przyrodzo­
nych praw człowieka, chcieli wyzuć się z niewolników, 
których gwałtem im nadano, zaprowadzając skazki ludno­
ści, przyznające ich za wiecznych poddanych i niewolni­
ków swoim panom po utworzeniu obwodu białostockiego. 
Włościanin w calćj Rosyi nie mógł mieć lepszćj opieki 
i zapewnienia swego losu: miał kosztem pana domostwo 
porządne, zapomogę w gospodarstwie. Niewyprowadzał 
go na sprzedaż tak jak w innycb guberniach, nie oddawał 
go na roczne roboty w oddalone strony, nieprzegrywałpo- 
jedyńczo lub całeini familiami w karty, ani przesiedlał 
w strony odlegle do innych majątków. Zupełna ufność 
zobopólna i zgoda trwały na rok przed nadaniem wolno­
ści manifestem 19 lutego (3 marca). Przed manifestem 
na rok prawie dały się obserwować w włościanach skryte 
zamiary. Przypisywano ajentom rewolucyjnym polskim 
przygotowywanie włościan do nieposłuszeństwa panom 
i do łączenia się celem powstania przeciwko Moskwie. 
Mam na to dowody i w owym czasie i późniejsze, że inni 
byli ajenci rewolucyjni a inni rządowi, a może ciż sami co 
mieli się za ajentów rewolucyjnych, sami nie wiedzącotćm, 
wykonywali ukryte plany moskiewskie.

Piątek, 6 września 1867.
, „ Pr»a>łau kwartalna

wynosi w Pesnaniu a tal. 18 sgr. w monarchii pruskłó 
8 tal; 1 sgr. 8 fe>., w Austryi 6 guldenów, w Niem- 
eseeh 8 tal 18 sgr., w Prancyi 18 fr., w Angli. 1 t ast 
w Ssweeyi 5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 26 agi. w Wło- 
sseeh 88 fr., w Rsymie 80 fr., w Sswajcaryi 25 fr., w Bel­

gii 18 fr., w Turcyi 28 fr,, w Ameryce 6 doL 
Przedpłata i ogłoszenia

pr*ji»ują się w ekspedycji; prsedpłatę prsyjmująw mo­
narchii pruskiej oras w państwach do zwiąskn poesto- 
wego niemiecko-auatryaek, nalełących ursędy poestowe. 
W innych krąjach saś tylko nasse agentury, sa których 
pOiredńittwem (sobi nii.) moina takie prsesyłaó ogło 

saenia do ekspedyeri Dsiep. Posnańskiego. 
Rękoplsma

nadsyłane redaksyi nie swraeają cię i będą 
nissesone.

się służebni i komornicy z całych dóbr pudliszkowskieb, 
własności pana Kenaemanna z Klenki. Mój Boże! żal 
serce śeiska na samą pamięć, że dobra te jeszcze niedawno 
temu były w ręku hr. Lubieńskich, cóż dopiero zważając, 
że mogły i nadal w ręku ich pozostać. O ciężką — ciężką 
odpowiedzialność zaciągają wszyscy, którzy bądź przez 
nierząd, niedopilnowanie, albo nie rowadzenie kredki, 
a osobliwie życie nad dochód, z ojcowizny swojćj ustępować 
muszą.
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Warszawa, 2 września.
a Równocześnie z rozporządzeniami rządu austryac- 

kiego w Galicyi wydaje u nas rząd moskiewski swoje 
wprost przeciwne pierwszym. Od czasu ustanowienia 
rady edukacyjnćj dla ¡Galicyi, najazd tutejszy pracuje nad 
zniesieniem, lub tćż zdezorganizowaniem wszystkich in- 
stytucyi, któreby zmierzały do dobrego wychowania mło­
dzieży. Skoro tylko wyszło rozporządzenie hr. Gołucho- 
wskiego, aby wykłady we wszystkich szkołach Galicyi od­
bywały sięwjęzykupol8kim, natychmiast rząd rosyjski po­
spieszył na to odpowiedzieć zmoskwiczeniem kilku dotych­
czas nietkniętych jeszcze gimnazyówpelskich. Wbrew uka­
zom carskim, tutejszy naczelnik dyrekcyi naukowćj Wiłu- 
jew, człowiek srogi i nieokrzesany, dopuszcza się najwię­
kszej samowoli. Kilka miesięcy tejnu zmoskwiczono pol­
skie gimnazjum IV, tak że ze wszystkich szkół polskich zo­
stały tylko 3 gimnazya i 2 progimnazya dla wszystkich 
Polaków. Ale cynizm moskiewski posunął się dalćj; nie- 
dosyć, że nieszczęśliwi nauczyciele polscy muszą sobie ję­
zyki łamać dla zadosyćuczynienia barbarzyńskim rozka­
zom, jeszcze jakby dla naigrawania się każąim podpisywać 
petycye do rząduzprośbą o zmośkwiczeniepozostałych szkół 
polskich. Między innemi w tea sposób zmusił groźbami 
Wiłujew do podania petycji inspektora gimnazyum 2Vie- 
w eg era. Nauczyciele, nie umiejący ani słowa po mo- 
skiewsku, musieli prosić o wykład w tym języku, a w na­
stępstwie tego o dymisyą. Namiętność Wiłujewa, zdąża­
jąca do zatracenia wszelkich zdolności w młodych umy­
słach, zabroniła profesorom objaśniać wyrazy rosyjskie 
polskiemi, ale innemi, opisującymi rosyjskiemi, czego na­
uczyciele ściśle trzymać się mus ą. W ten sam mnićj 
więcćj sposób moskwiczy progimnazyum przy ulicy Ry- 
marskiśj zausznik Wiłujewa Górski, który objął inspek­
cją tćj szkoły po Krysińskim, zmarłym w skutek niecnego 
postępowania z nim Wiłujewa.

Od zamachu Berezowskiego, a jeszcze bardziej od 
zjazdu salcburgskiego, jest prześladowane już nietylko to 
co polskie, aie i to co francuskie. W nowym planie gim­
nazjalnym nie ma już języka francuskiego, a wczoraj, 
jako w dniu rozpoczęcia lekcyi w gimnazyach, wszyscy 
francuscy nauczyciele otrzymali dymisyą. Aby prasa mo­
skiewska nie mogła temu przeczyć gołosłownie, przyta­
czam nazwiska dymisjonowanych: pp. Carriere, de 
PrĆchamps, Lśclćre, Dćnoix, Hivonnet. Jak 
się w tćj chwili dowiaduję, z posad u towarzystw dróg że­
laznych mają także wypędzić wszystkich Francuzów, jak 
niemnićj ze wszystkich przez nich zajmowanych urzędów 
cywilnych.

Kilka razy powtarzana przez dzienniki pogłoska o po­
dzieleniu Królestwa na dwa wielkorządztwa wkrótce pe­
wno się sprawdzi. W celu zniszczenia wszelkićj centrali­
zacji w Warszawie przeniosą stolicę wielkorządztwa 
warszawskiego do Kalisza; stolicą zaś wielkorządztwa lu­
belskiego będzie Lublin. Namiestnictwo naturalnie bę­
dzie zniesione. Zwiastunem jakby tego jest spadanie już 
dziś cen lokalów w Warszawie.

Tymczasem moskwiczenię chłopów unickich idzie opo­
rem. Donoszą mi z Podlaskiego, że gdy żandarmi chcieli 
z cerkwi unickich wynosić organy i inne naleciałości katoli­
ckie, chłopi ićh poturbowali, a nawet posunęli się do gróźb 
względem gubernatora. Gdy im zaś pokazano okólnik 
biskupa rozporządzający tea gwałt, zawołali wszyscy: 
„Biskup przekupiony.“

Od kilku dni dosyć uporczywie trzyma się pogłoska, 
że car Aleksander w przejeździć do Petersburga wstąpi 
na dni kilka do Warszawy, że się tu zjedzie z królem 
pruskim, któremu towarzyszyć będzie hr. Bismarck; nie 
którzy nawet utrzymują, że za dni kilka przyjedzietu kan-

tajemnicy kuł manifest 19 lutego. Ani ajenci, ani oby­
watele nie wiedzieli ó jego narodzeniu się, a włościanie, 
przybierając groźną postawę, już o nowym roku powie­
rzali sobie wzajemnie w tajemnicy przyszłe swobody w tre­
ści nie jak wyszła ustawa, ale w treści jak późnićj w dwa 
lata głosili Mariiukin, óanecki i frielu czynnych reforma­
torów i wykonawców rządu moskiewskiego.

Po ogłoszeniu manifestu silne wzburzenie chłopstwa 
w różnych guberniach a nawet i w bielskim powieeie 
w gminach rudzkićj i pobikrowskićj, wyraźne nieposłu­
szeństwo ustawie, gdy nie chciano dopuścić wykonania 
przysięgi wybranym starszynom i urzędnikom wiejskim, 
oraz zjazdy chłopstwa, które zbierało się do 2000 i uchwa­
lało nieposłuszeństwo nadanćj ustawie i groziło własno­
ści i życiu, co tylko sukmany nie nosi, Przysłany pod­
pułkownik Micbniew z siłą zbrojną w dniu 13 (1 lipca), 
bagnetami przyparłszy w kącie, ćwiczył 200 chłopów 
i odesłał do więzienia, z których w kilkanaście dni prze- 
jeżdźający wojenhy jenerał gubernator Nazimów uwolnił. 
Czyż nie wypadało zrobić śledztwa, starając się wykryć 
tych, którzy zbuntowali i do nieposłuszeństwa doprowa­
dzili, aniżeli chwytać pietwszych bliżćj stojących i odda­
wać pod chłostę i więzienie? Chłopi ci odpowiadali tylko 
na zapytania Michmewa stosownie do swego pojęcia i jak 
im zuchwalsi podszeptywali.

Tćjże wiosny zjawiło się mnóstwo ludzi w ubraniach, 
jakich mieszkańcy tutejsi wiejscy nie noszą. Nazywano 
ich leśnikami a obi siebie grosze polske. Wędrownicy 
rozmawiali międz,y sobą najczęścićj językiem niemieckim 
a rzadko francuzkim. Nie zachodzili do dworów, przez 
wioski nocami tylko przechodzili. Przebywali po kilku, 
kilkuni stu w lasach. W szopach, w których siano skła­
dają, 0‘dbywali poi ą nocną narady z chłodami, odznacza-
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clerz cesarstwa Gorczakow. Podaję wam te wiadomości 
z wszelkiemi zastrzeżeniami, nie biorąc za nie na siebie 
odpowiedzialności. Tyle pewna, że naczelnik, zarządza­
jący pałacami carskiemi w Królestwie otrzyma! rozkaz, aby 
wszystko było gotowe na przyjęcie dworu.

Dziwne rzeczy się dzieją na Litwie! organ polakożer­
czy Goło s zawiera w jednym z ostatnich swoich nrów 
korespondencyą z Wilna, w którćj donosi, że gubernator 
Litwy i Rusi zmuszony został koniecznością do przywoła­
nia napowrót wygnanych urzędników polskich. Wszyst­
kie posady tak zwanych stołonaczalników (wysoki 
urząd w Moskwie) i sędziów wrócono Polakom. Go­
ło s zżyma się na te wiadomości i wzywa rząd do położe­
nia tamy „połączeniu moskiewskiego kraju.“ 
Zdaje się jednak, że wiadomości Gołos u są prawdziwe; 
niedawno bowiem miałem sobie doniesionóm z Litwy, że 
we wszystkich biurach był chaos, w kasach malwersacye, 
a wszędzie opilstwo i próżniactwo. To są powody, dla 
których minister zgodził się na usunięcie moskiew­
skichey wilizatorów (sic) i na zastąpienie ich pol­
skimi intrygantami. Tak więc Moskwa po wście­
kłych napadach na wszystko, co polskie, mimo woli musi 
żebrać pomocy od tych, którym poprzysięgła wieczną

Cholera w mieście naszóm znowu cokolwiek się 
wzmogła i zabiera około 20 osób dziennie. Jeżeli w stó- 
sunku do tego, co się u nas działo z cholerą w lipcu, cy­
fra ta jest niezuaczącą, jest jednak wielką względnie do 
panującój prześlicznój pogody. Podług korespondencyi 
z Kałuszyna do gazet tutejszych, cholera tam jest tak 
silna, że żydzi i katolicy, odbywają po ulicach procesye, 
zamawiają nabożeństwa itd. w celu uproszenia nieba o od­
wrócenie tćj strasznćj klęski.

Wiedeń, 31 sierpnia, (spóźnione.) 
XX. Breslauer Ztg zamieściła fałszywą i ten

dencyjną, nibyto korespondencyą z Zach o dnićj Gali­
cy i z 25 b. m.. Fałszywą, bo wiadomo jest, że kore- 
spondencye tego zakroju tu w Wiedniu się fabrykują, 
a w Niemczech za oryginalne uchodzą. Tendencyjną, aby 
podszczuwać przeciw Polakom i Węgrom, cytując zwła­
szcza nazwiska niektórych osób.

ów zatóm pseudo-galicyjski korespondent oświadcza, 
jakoby w arystokratycznych kołach polskich utrzymy­
wano z pewnością, że na salcburgskim zjeździe poruszono 
sprawę polską, a nawet, że co do tćj sprawy „obowięzu- 
jące porozumienie“ nastąpiło między Austryą a Francyą. 
Mówi dalej, że pogłoski takie rozchodzą się z otoczenia 
ks. Konstantego Czartoryskiego i hr. Alfreda Potockiego, 
którzy, na szczególne zaproszenie bar. Beusta znajdo­
wali się w Salcburgu. Wskutek to owych w Salcburgu 
rokowań, gorącćj zawsze krwi Polacy mają być przeko­
nania, że Francya i Austrya bezzwłocznie zajęłyby się 
odbudowaniem Polski, skoroby tylko przyszło do wojen­
nego starcia łącznie między temi mocarstwami przeciwko 
Prusom i Moskwie.

Według znowu innych wieści, opowiada następnie 
kłamliwy korespondent, że nawet miało przyjść do ułoże­
nia zupełnego operacyjnego planu pomiędzy reprezen­
tant mi Polski (zwischen den Vertretern Polens) 
a węgierskim ministrem hr. Andrassym, pod przewodni­
ctwem bar. Beusta, który to plan opiera się na wspólnćm 
w danćj chwili przeciw Moskwie działaniu polityczno- 
wojennćm Węgier i Galicyi. Korespondent wie nawet, 
jakoby polityczni przewódzcy węgierscy i galicyjscy od 
dawnego już czasu zawiązać mieli w tymże celu między 
sobą przymierze, a nadewszystko, jest tak bezczelnym, 
ze obiecuje w krótkim czasie bliższych dostarczyć szcze­
gółów w tym przedmiocie, mającym się układać za kuli­
sami austryackiego gabinetu.

Zanim jednak doczekamy się owych szczegółów, ró­
wnie zapewnie prawdziwych jak i to doniesienie, wypada 
mi już teraz oświadczyć, iż w całym tym dziennikarskim 
fabrykacie tyle jest złośliwego fałszu, ile tylko zmieścić 
się mogło.. Cel zaś do odgadnienia zbyt łatwy, aby ks. 
Czartoryskiego, hr. Potockiego i hr. Andrassego przed­
stawić jako spiskowców, a tak samo Polaków i Węgrów, 
jako nieustannych konspiratorów, lecz tym razem przy­
najmniej działających, pod urzędowym patronatem bar. 
Beusta ; nad to jeszcze, wmięszawszy w tę sprawę na­
zwisko hr. Alfreda Potockiego, głoszonego od dawna kan­
dydatem do ministeryalnćj teki—choć w ten sposób osła- 
wiając go — utrudnić niby przystęp hr. Potockiemu do 
ministerstwa.

. Aby więc uspokoić Breslauer Ztg i trwożącą się 
opinią nowemi polskiemi intrygami, dość jest 
podobno powiedzieć, że hr. Alfreda Potockiego niezapra- 
szał bar. Beust do Salcburga, ani tćż tenże tam nie znaj­
dował się, lecz przez czas zjazdu salcburgskiego przeby­
wał spokojnie z rodziną w Vöslau. Ks. Konstanty Czar­
toryski, w powrocie swoim z Paryża, zatrzymał się wpra­
wdzie w Salcburgu, ale tylko przez niedzielę, to jest dzień, 
w którym cesarz Napoleon przybył do Salcburga, dru­
giego jednak zaraz dnia odjechał książę Czartoryski do 
Ischl.

Co znowu do ożywionych nadziei Polaków zjazdem 
salcburgskim i oczekiwaniu w skutek tego rychłego od­
budowania Polski, a przed niebezpieczeństwem których 
to złudzeń pragnie ostrzedz Polaków nawet Posen er 
Ztg, to sądzę, że odpowiedź dana przez Dziennik

Posenerce zupełnie wystarczyć winna , mnie uwalniając 
tćm samćm od wszelkich dalszych w tym względzie roz­
praw z Breslauer Ztg. Polacy pojmują i znają do­
skonale ważność sprawy polskićj wśród obecnych zwła­
szcza ; awikłań na Wschodzie. Wiedzą, że ani sprawa 
wschodnia należycie uporządkowaną być nie może, ani 
tćż Moskwa w swych zaborczych planach i antysocyalnych 
dążnościach poskromioną, dopóki w Europie mocarstwa, 
mające własny interes i porządek europejski na celu, raz 
stanowczo i jasno nie postawią planu, aby Moskwę wy­
przeć za Dniepr i Dźwinę. W ten czas to sprawa polska, 
bez zmów nawet przewódzców polskich z węgierskimi, 
sama wyjdzie na wierzch, bez względu nawet na to, czyli 
kto tego będzie sobie życzył lub tćż nie, zdaniem atoli 
ludzi głębićj trochę na rzeczy zapatrujących się, niźli to 
czynią teraz niektóre pruskie dzienniki, poruszenie i upo­
rządkowanie sprawy wschodniśj w ten stanowczy 
sposób nie stoi wcale w sprzeczności z dobrze poję­
tym interesem Prus, a tćm mnićj Niemiec. Polacy wie­
dzą to wszystko, ale przeszedłszy przez ciężkie doświad­
czenia i zawody, niczćm się teraz nie łudzą, ani tćż złu­
dzić dozwolą. Będąc zaś zawsze i wszędzie wiernymi obroń­
cami swojej narodowćj sprawy, nie pozwolą się równie ni­
komu użyć za narzędzie. Nauczono nas cierpieć, my 
zaś nauczyliśmy się już potrsfić czekać spokojnie. 
Ze jednak Turcya pojmuje doskonale, jaki to jest je­
dyny środek do ocalenia jćj od moskiewskiego żar- 
łoctwa, o tćm wątpliwości mieć nie można, jak równie 
o tćm, że i Węgrzy czują równie dobrze, iż nieodzowne 
dla Turcyi środki ratunku są nieodzowne i dla Węgier, 
aby w dalszych następstwach osłonić się od Moskwy. Ale 
i to jest prawdą, że bar. Beust i austryacki gabinet nie 
widzą dotąd dość jasno rzeczy, skoro faktem jest, że hr. 
Andrassy nieobjawiał wcale w Salcburgu takich sympatyi 
francuskich, jakich się po nim spodziewano, a to w sku­
tek tylko tego, że zapatrywania się gabinetu austryac­
kiego nie odpowiadały zapatrywaniom Węgrów na ich 
własną sprawę w kwestyi Wschodnićj. Fakt to jest wa­
żny i prawdziwy, dla tego wspomniawszy o nim tu­
taj, zwracam na niego szczególną uwagę wobecnćj chwili, 
bo rzuca on nie małe światło na politykę bar. Beusta, 
a nawet na przebieg zjazdu salcburgskiego.

Wiadomość dawnićj już podana przezemnie, o utwo­
rzeniu wkrótce ministeryum cislitawskiego, nabiera coraz 
większćj pewności, a utrzymują już teraz, że nawet przed 
zebraniem się na nowo Rady państwa, we wrześniu, mi­
nisteryum takie będzie złożone. Nazwiska tekowych kan­
dydatów obiegają już od dni kilku. Nie wspominałem 
ich przecież, niecheąc się bawić w domysły. Wszakże te­
raz mówią już głośno: że Carlos Auersberg ma stanąć na 
czele nowego ministerstwa, i że w tym celu porozumiewa 
się z Herbstem. Konabinacya ta, na nieszczęście, jest 
bardzo do prawdy podobna, — lecz czyli jest pożądaną 
przez wielu, lub czyli zdoła ona przynieść istotne dla pań­
stwa korzyści, powątpiewać się godzi. P Hye, jako mi­
nister sprawiedliwości, nie utrzyma się podobno, z powodu 
nie zbyt wielkiej oględności, z jaką się miał zachowywać 
w komisyi komisyi kodyfikacyjnćj przy obradach nad pe- 
wnemi paragrafami kodeksu karnego. Na miejsce 
więc p. Hyego mówią o dr. Bergerze, członku Izby niż- 
szćj. P. Giskra także ma być wprowadzony w ministe- 
ryalną kombinacyą, mimo iż wielu wątpi, czyliby zechciał 
przyjąć ofiarowaną mu tekę.

W przyszły wtorek, to jest w dzień spodziewanego 
powrotu z Gastein bar. Beusta, spodziewają się tutaj 
przybycia ministra francuskiego p. Rouher, bawiącego do­
tąd w Karlsbadzie.

Wzmagają się także pogłoski o wystąpieniu z gabi­
netu francuskiego margr. de Moustier, zastąpieniu go 
przez ks. Grammont lub przez p. Bourrć.

W Wiedniu poczyna pozornie powiewać wiatr po­
kojowy. Giełda poczyna się spokoić i oczekują podnie­
sienia się walorów austryackieh.

Rada państwa zapewnie nie wcześnićj, jak dopiero 
około 20 września zbierze się.

Drezno, 1 września.
D Podobnie jak u was, i tu odbyły się w dniu wczo­

rajszym wybory posłów do Reichstagu Związku północno- 
niemieckiego; odbyły się wszakże cicho, spokojnie, chło­
dno, bez gorącćj zaciętości stronniczćj. Można powie­
dzieć, że w ogóle tutejsza ludność wcale niemi nie intere­
sowała się; brała w nich bardzo umiarkowany udział. 
A chociaż w tym roku i załoga miejscowa wojskowa gło­
sowała, wszakże liczba wszystkich głosujących, zamiast 
jyć większą, okazała się bez porównania mniejszą, jak 
w roku zeszłym. Wszyscy czują to dobrze, iż posłowie 
tutejsi, w obec większości pruskićj, bardzo mizerną jedy­
nie grać mogą rolę na Reichstagu i dla tego wielu od tćj, 
wedle nich, bezpożytecznćj pracy usuwa się. I kandyda­
tów, chętnych do posłowania, było mnićj, jak przy ze­
szłych wyborach,— mało jest bowiem takich, którzy by 
chcieli nieść dla dobra publicznego w ofierze i swe osoby 
i swą kieszeń, zwłaszcza dla bardzo problematycznego i wą­
tpliwego pożytku. Pomimo więc wyborów, Drezno w dniu 
wczorajszym miało bardzo zwyczajną fizyonomią,nie zdra­
dzającą żadnćm drgnięciem, żadnćm żywszćm poruszeniem 
spełniania tak ważnego politycznego aktu. Stawali w małćj 
ilości do urny wyborczćj i stawali,jakby popychani jaką nie­
widzialną siłą — nie znać w tćm było ani trochę wewnętrz-

nćj ochoty, ani trochę zainteresowania się. Do walki wy- 
borczćj wystąpiły cztery stronnictwa, a mianowicie: kon­
serwatywne, liberane, radykalne i Lossalianów. Ostatnie, 
jak dziś przynajmnićj, nie ma tu żadnćj siły i absolutnie 
żaduego swego kandydata nie przeprowadzi. Jest to 
stronnictwo przyszłości, które obecnie zaznacza jedynie 
swą egzystencyą. Inne stronnictwa mają jednakową szan­
sę i każde po kilku swych kandydatów przeprowadzi. 
Prawdopodobnie jednak nąjwięcćj wprowadzi stronnictwo 
konserwatystów, czyli saskie, które, bądź co bądź, jest tu 
najsilniejsze i w którego ręku jest własność, kapitał 
i przemysł, a więc którego kandydaci łatwićj mogą służyć 
krajowi bez uszczerbku własnych swych interesów, i dla 
których niepobieranie dyit nie stanowi żadnćj różnicy. 
Sądząc z wczorajszego głosowania tu w Dreźnie przejdą 
ci sami posłowie, którzy już w roku bieżącym na konsty­
tuancie reichstagowćj posłowali, a mianowicie: profesor 
Wigard, radykalista i naczelny prokurator Sch warze, 
konserwatysta. Ogron na większość wyborców oświad­
czyła się za nimi, wybór więc ich, choć nie ogłoszony do­
tąd urzędownie, uważać można za fakt spełniony. Kan­
dydaci liberalnych i Lassałianów otrzymali zaledwie po 

, kilka set głosów. Ale co najzabawniejsza, że jakaś pobo- 
j żna dusza, zapewne nie bardzo ufając opiece ludzkićj, 
j głosowała na Chrystusa a druga na Trójcę świętą’ 

nie potrzebuję dodawać, że nie na ziemską, którćj opieka’ 
^dobrze nam znana, lecz niebieską. Znalazł się także je­

den, który głosował na Napoleona III, a dla zrównowa­
żenia i Bismarck również jeden głos otrzymał. Nadto, 
jeden z tutejszych obywateli, przeczuwając, iż niedługo 
na obszernój scenie światowój prawdopodobnie odegra się 
krwawa trajedya, dał swój głos na tutejszego tragika 
król, teatru, uważając, że jego specyalne wiadomości nie 
będą zbyteczne w obec spodziewanćj i przez całą publi­
czność upragnionćj krwawicy. Te parę szczegółów sta­
nowi całą stronę komiczną wyborów; zresztą, powtarzam, 
odbyły się one poważnie, z właściwą flegmą niemiecką, 
a dodam i z właściwą obojętnością, zwyczajną zawsze, ile 
razy nie widzą ‘dla swych zabiegów żadnćj przyszłości 
i ile razy nie znajdują ob -k siebie materyału do cywi­
lizowania.

Na 9 września zapowiedziany tu przyjazd Beusta, 
który ma być w związku z salcburgskiemi rokowa­
niami. Tutejsza urzędowa prasa oświadczyła się przeci­
wko wszelkim wtrętom Francyi w sprawy niemiećkie; lu­
dność wszakże tutejsza po cichu a szczerze pragnie tego 
wmięszania się, które uwolniłoby ją od niedawnych opie­
kunów i protektorów, a bez których dotąd szczęśliwie żyli 
na tym Bożym świecie. Pomimo wszystkich deklamacyi 
dziennikarskich, Prusacy nie mają tu ani zwolenników, 
ani przyjaciół — idea jedności germańskićj jest jeszcze 
daleką od zrealizowania się w życiu. Obecny stan uwa­
żają wszyscy prawie za przejściowy i mimowolnie zwra­
cają oczy na Zachód. Przyjazd więc Beusta jest tu go­
rąco wyczekiwany. Mówią, że w czasie swego tu pobytu 
ma bliżćj sformułować z posłem francuskim narady salc- 
burgskm. Otóż przyjazd ten i wybory to najważniejsze 
dwa przedmioty, jakie zajmowały i zajmują tutejszą pu­
bliczność. Zresztą cisza najzupełniejsza, którą od czasu 
do czasu przerywa wieść o opuszczeniu Lipska i Budzi- 
szyna przez załogi pruskie, która dotąd wszakże nie spra­
wdziła się. W tćj ciszy uzbrojenia tutejszćj armii postę­
pują ciągle. Obok iglicówek, w jakie zaopatrzona zo­
stała, dostała także umundurowanie i regulamin pruski. 
Niebieskie mundury w spadku przeszły do tutejszych do- 
roszkarzy, reszta złożoną zapewne została do muzeum ar­
cheologicznego.

Polonii tu mieszkającćj obecnie bardzo mało, za 
to częściej spotykamy się z przejezdnymi, którzy spieszą . 
albo do wód, lub tćż na wystawę paryską. Zdarzają się j 
dość często i tacy, którzy się włóczą po zagranicy bez ża- i 
dnego celu, a którzy wyjechali z kraju, jak mówią, dla te- ; 
go, iż nie znajdują tam pola dla swyc i zdolności i swój 
działalności. Tyle już pisano przeciw tym bezcelowym 
włóczęgom, że pisać więcćj w tym względzie byłoby pra- I 
wie śmiesznością — wolę więc raczćj powiedzieć wam, że ' 
ci skromni młodzieńcy spędzają cały czas swój na pil- i 
nćm a ścisłćm studyowaniu na bruku tutejszego płodo- 
zmianu, oraz na próbowaniu wszystkich tutejszych kuchni, 
— prawda, że zajrzą czasem do galeryi obrazów, którą 
wszakże uważają za nader nędzną, bo w niśj, mimo rozgło­
su, nie znajdują ani Madonny Rafaela, ani Nocy Correggia! 
Doprawdy, gdybyśmy z nich o całym kraju sądzić mieli, 
to trzeba byłoby najzupełnićj pożegnać się z przyszłością 
i dać jćj za zupełną wygraną. Każdy z tych wędrownych 
ptaków, dla udowodnienia swego przywiązania do kraju, 
w jakie się drapować lubią, płacze suchemi oczyma nad 
klęską — ale o pracy dla zabliźnienia jćj ani pomyśli. 
Jeden nawet z podobnej pełnćj nadziei młodzieży, 
która całą swą miłość dla kraju ogranicza na stękaniu, 
a całą ambicyą na tryumfach w budoarach i garderobach, 
zyskiwanych z całą stentatorską powagą, tłómaczył 
jednćj Polce, iż nader źle robi, dając swym dzieciom na­
rodowe wychowanie, które im szczęścia nie zapewni. Inny 
dowodził że kobiecie wcale wykształcenie niepotrzebne, 
a inny znów wielki wielbiciel i znawca muzyki, chciał ko­
niecznie być na operze Freischiitzu czyli ostatnim z Truba­
durów, którą już raz w Warszawie słyszał, a którą chciałby 
i tu usłyszeć, bo opera ta Rossiniego nąjlepićj do duszy 
jego przypada. Ale dosyć o tych włóczących się Trubadu-

rach — którzy, mamy nadzieję, coraz będą rzadszemi 
okazami. Wolę wam raczćj powiedzieć, iż tu niedawno 
pewna Moskiewka, pani B., sprzykrzywszy sobie życie, 
pewnego pięknego poranku poderżnęła sobie gardło, chcąc 
czćmprędzćj przebrać się do wieczności. Usłużne tutej­
sze gazeciarstwo, bez sprawdzenia rzeczy na miejscu, 
czćmprędzćj ogłosiło, iż czynu tegodopuściła się Polka—- 
znać nie wiedzą, że nasze kobiety mają dosyć religii i dość 
charakteru, aby umieć znosić nieszczęście z rezygnacyą, 
a walkę z życiem prowadzić mężnie. Wypadki więc sa­
mobójstwa pomiędzy naszemi kobietami prawie są nie 
praktykowane. A kiedy już dotknąłem się Moskali, po- 
zwólcie mi opowiedzieć pewne zdarzenie, za autentyczność 
którego poręczam, a które dobrze maluje liberalizm na­
szych opiekunów. Niedawno w kursali w Karlsbad po­
między innemi gośćmi znalazł się i pewien jenerał rosyj­
ski. Do stołu, przy którym zasiadł, zbliżył się i Żyd 
z Galicyi w swym zwyczajnym stroju. Panu jenerałowi, 
jako wielkiemu zwolennikowi równości, niepodobało się 
podobne sąsiedztwo. Wedle więc zwyczaju stupajków 
moskiewskich ofuknął Żyda i bez ceremonii zaczął go za 
drzwi wypraszać. Ale trafiła kosa na kamień — w odwe­
cie usłyszał taką admonieyą, o jakićj zapewne od czasu, 
jak przestał być praporem, nie słyszał. Była tam gorąca 
mowa, o barbarzyństwie Moskali, o głupocie jenerała, 
zakończona pogróżką połamania żeber jeneralskich, przy 
rozkazie wcale nie dwuznacznym opuszczenia natychmiast 
sali. Replika ta tak poskutkowałaś na p. jenerale, że jak- 
najprędzćj wysunął się z sali, odprowadzony aż do drzwi 
śmiechem homerycznym wszystkich obecnych. Widocznie, 
zacny jenerał zapomniał, że opuścił granicę potężnego 
państwa, w którćm słońce ogrzewa tylko czynowników 
wojskowych i cywilnych i dworzaństwo; a powróciwszy 
do domu, będzie naśmiewał się w gronie swych podwła­
dnych z głupich praw, za granicą obowięzujących.

Niedawno na Vogelwiese odbywała się tu doro­
czna uroczystość strzelecka. Dla urozmaicenia tćj uro­
czystości zjechali się liczni akrobaci, ekskamoterzy i wszel­
kiego rodzaju ludzie, którzy nam rzadkości i dziwy świata 
tego okazywali. Pomiędzy innemi, na jednćj z bud czy­
taliśmy napis: Walewska najpiękniejsza z Polek, olbrzym 
kobieta. Zgadniecie od razu, że niemogliśmy powstrzy­
mać się, by nie zobaczyć tćj piękności narodowćj, zwła­
szcza, że podobną przyjemność za 2 '/2 silbera zdobywało 
się. Nie będę wam opisywał, jak pod każdym względem 
nadzieje nasze zawiedzione zostały, muszę jednak powie­
dzieć: 1) że owa najpiękniejsza okazała się nam naj­
brzydszą; 2) że ów olbrzym wyglądał bardzo zwyczajnie 
i 3) że owa Polka tu ua bruku drezdeńskim urodziła się 
i ani słówka po polsku nieumiała. Zresztą afisz wcale 
nie zawodził. W jednćj znów z bud pokazywano nam 
Murawie wa Henkera (kata), któremu publiczność tu­
tejsza ze zgrozą się przypatrywała, a trzeba wam wie­
dzieć, że manekin dobrze odtwarzał oryginał. Twarz 
czystćj rasy bułdoka, zawieszona na krótkićj szyi, a oparta 
na szerokim korpusie, doskonale była naśladowaną. 
W innćj znów budzie widzieliśmmy najsławniejszych je­
nerałów polskich: Langiewicza, Taczanowskiego 
i Bosaka, wcale dobrze portretowanych.

Wreszcie pisząc z Drezna, niepodobna pominąć 
Dawenportów i Faya, którzy tu produkowali się 

swą eudowną szafą. Cała rzecz ograniczała się na
zręcznćm rozwiązaniu więzów, w które krępowani zostali. 
Nic inuego niepodobna przypuścić. Zręczność ich jest 
nadzwyczajną, tak nadzwyczajną, że jeden z obecnych 
Moskali, nad wszelki wyraz zdumiony, a nawet strwo­
żony został. Bo wystawcie sobie, jaka to niebezpieczna 
rzecz, posieść tajemnicę rozwięzywania więzów. Wiado­
mo, że Moskale, w zawięzywaniu więzów — są nieustra­
szeni — otóż, sztuki tej praktykował na Dawenportach 
i rzeczony Moskal. Skrępował ich obydwóch, i sam na 
stróża zasiadł wraz z nimi w szafie. Naturalnie, po 
chwili Dawenporci uwolnili się z tych moskiewskich wię­
zów, trzeba było widzieć, jak Moskal przerażony i wy- 
bladły opuścił szafę i mimowolnie powtarzał: Jćj Bohu 
nieznaju, awied’jacharoszoichswiazał, kak 
nikawowżisni — publiczność instynktownie zrozu­
miała kłopot Moskala i serdecznie się uśmiała.

PRUSY.
* Berlin, 4 września. Przy sprawdzaniu dziś wybo­

rów do sejmu Rzeszy pólnocno-niemieckićj pokazało się, 
że we wszystkich 6 okręgach wyborczych miasta Berlina 
kandydaci stronnictwa postępowego pozyskali poważną 
większość głosów. Wybrano pp. dr. med. Lówego (z Kal- 
be), tajnego radzcę najwyższego trybunału Waldecka, ad­
wokata Maurycego Wiggersa z Rostocku, radzcę miejskie­
go Runge, księgarza Franciszka Dunckera i pozasłużbo­
wego sędziego powiatowego Schultze-Delitsch. O ile je­
dnakże dotąd wiadomy jest rezultat wyborów po prowin- 
cyach wybrano i tamże Waldecka, Lówego, Dunckera 
i Schulzego, gdzie tćż zapewne wybór przyjmą a w Berli­
nie przyjdzie w ich miejsce do nowych wyborów. Udział 
w wyborach obecnych był daleko mniejszy, niż w wybo­
rach, odbytych dnia 12 lutego r. b. Podczas kiedy wtedy 
oddano w stolicy 68,000 głosów, przy obecnych wyborach 
znaleziono w urnach tylko 45,000, a zatćm o 22,000m lićj, 
czyli prawie jednę trzecią.

Ministeryalny organ Prov. Corresp. pisze w dzi-
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z powiatu w powiat do znanych z charakteru burzliwego
ich przeprowadzali. Niewtajemniczeniz przybylcamiw kilku 
miejscach zatrzymali ich i dostawili do policyi miejseowćj, 
zapierali się posiadania języka polskiego, którym słyszano 
ich rozmawiających; okazywali paszporty pruskie, a jak 
Niemcowi'•każdemu wolno po całym świecie wędrować, tak 
i ich połftya wypuszczała, a oni szli wędrować i apostoło­
wać. Pobyt groszów polskich w stronach naszych prze­
ciągał się od maja do sierpnia, ze skończeniem żniw zni­
knęli. Postawa ich i znalezienie się i odpowiedzi okazy­
wały, że oznajmieni byli więcćj ze światem, niż przybywa­
jący fabrykanci, szukający zarobku w fabrykach. Zęby 
się snuli pomiędzy miejscami, gdzie fabryki egzystują, 
mmćjby na siebie zwracali uwagi, ale widywano ich w la­
sach odległych od fabryk i w miasteczkach, gdzie czasami 
dni parę zabawiło kilku, mówiąc, że oczekują kamratów. 
Zaobserwowano, że po okazaniu się groszaków w jakićj 
okolicy, włościanie stawali się coraz zuchwalszymi i coraz 
z nowemi pretensyami występowali przeciwko swym pa­
nom. Mówiono, że chłopom czytali pisma z sobą przy­
niesione i świeżo odbierane. Pieniędzy nie domagali się, 
za wszystko co kazali sobie przynieść, czy wina, porteru’ 
sśra wędlin, bułek, płacili i po kilka złotych nagradzali 
za fatygę. Któżby za kogo innego wziąść mógł tych wę­
drowców, jeżeli nie za kontynujących prowokatorów, któ­
rych przed niejakim czasem odkryto w Poznańskićm, z tą 
różnicą, że nie pomiędzy wyższą klasą prowokacyą sze-
rzyli, ale pomiędzy włościanami, żeby żelaznym smycz- 
kiem pociągnęli po gardle swyeh panów. Ztąd to publi­
czne odzywania się chłopstwa w przytomności urzędni­
ków, policyi, żandarmów, oficerów, do obecnych panów, że 
„dopóty ładu nie będzie, póki jeden pan zostanie,“ a’ to 
uchodziło bezkarnie.

Nie wiem, czy przypisać niewykonanie zbrodniczych

zamiarów wyrachowanćj zwłoce? czy niespodzianie roz­
poczętym krokom rewolucyjnym, bo jeszcze dziś w poło­
wie 1865 roku słyszeć się dają chłopi niektórzy z żalem, 
że „nie zrobiło się tak, jak się miało zrobić!“

Jeszcze na parę tygodni przed 10 (22 stycznia) 1863 
starszyna ujął dwóch odstawnych żołnierzy, z których je­
dnego oddał w ręce majorowi żandarmów Stejnowi, który, 
nie mając gospodarstwa, jeździł kilkakrotnie do wojenne­
go naczelnika Nazimowa z gospodarzami osiadłymi i po­
dawał prośby do niego na panów, na urzędników, że pier­
wsi ciemiężą a drudzy przekupieni przez panów dopomagają 
ciemiężyć i nie spełniają według manifestu co rozkazano, 
a nawet jeździł do Petersburga i samemu imperatorowi 
podał taką proźbę. Drugi rozjeżdżał od wsi do wsi, opo­
wiadał, że jest wysłany od samego imperatora, okazywał 
dany mu odkryty list, dane mu papiery, które zawierały, 
żeby ani powinności napełniali, ani czynszu nie płacili 
i nikogo nie słuchali, a wszystka ziemia, co oni posiadają 
i panowie, będzie im od imperatora na wszystkie czasy da­
rowaną. Czyż rząd nie powinien był zatrzymać i wyśle­
dzić kto jest twórcą podobnych zaburzeń? Obydwóch ty­
godnia nie trzymano w areszcie, wypuszczono i dziś je­
dnego widują strażnikiem wódki. To przekonywa, że dzia­
łanie ich było z woli rządowćj.

Wspomniałem pobieżnie okoliczności przedrewolu­
cyjne z tego powodu, że w następnych latach za srogićj 
władzy dokonywano to, czego każdy, z zastanowieniem ba­
da ący przeszłe lata, spodziewał się, a co przekonywa, że 
rzeczy oddawna z góry naprzód obmyślane były, a teraz 
ostatecznie dokonywają się.

Wspomnieć wypada, jak mieszkance w obwodzie bia­
łostockim, a szczególnićj w powiecie bielskim usposobieni 
byli do przyjęcia powstania polskiego. Demonstracye, 
śpiewy, żałoby zajęły młodzież, niewiasty i ludzi próżnych,

a rzadko ludzi mających doświadczenie i pewne stanowi­
sko. Jeżeli kto się odważył powiedzieć z kim? i zczćm? 
zapaleńce nazwali egoistą, złym Polakiem, Moskalem! 
a w końcu potajemnie wskazywali na szubienicę. Chcieli 
przekonać, że najpierwszych sprzymierzeńców powstanie 
ma w R ssyanach, którzy wyuczyli się pieśni patryoty- 
cznych, w swych domach śpiewają; do całćj imperyi prze­
syłają muzykę, czamarki, ubrania żałobne damskie, ode­
zwy patryotyczne. Ale na nieszczęście zagorzalcy polscy 
nie mieli tćj zdrowćj logiki szanować narodowość i osobi­
stości. W każdćtn spotkaniu się okazywano niską po­
gardę, zamiast i rzyzwoitćj oziębłości. Najrozsądniejsi 
zaczęli obojętniećrobawjając się tak, jak obywatele chło­
pów, tak oni zawziętości powstańców. Kiedy rząd przy­
jął ostateczne kroki pognębienia powstania, najspokoj­
niejszy mieszkaniec nie znalazł u tychże Rnsyan poręczć- 
nia za sobą, raz z bojaźni, że może być ich życie w nie­
bezpieczeństwie, a drugi raz, że rząd nakazał każdego 
urodzonego Polaka za wroga, skazanego na potępienie, 
zniszczenie co tylko jest polskie i katolickie. Biedny, 
spokojny mieszkaniec miał z jednćj strony zaciętych wro­
gów własnych współbraci, porywających się do walki, bez 
sił, usposobienia, środków matei yalnycb, dążących na wi­
doczną zgubę i zagładę wszystkiego, co mu najdroższćm 
być mogło. Z drugićj strony siła i władza choć niewin­
nego skazała na potępienie. Obywatel, czyli jak Mo­
skale nazywają pomies/czyk, od jednych oczekiwał gróźb, 
szubienicy, od drugich zbatożenia i niewoli, a następnie 
sądu i deportacyi na Syberyą. Nie mówię o tych, którzy 
zmuszeni byli lub dobrowoluie przyjęli udział czynny, u- 
zbrajając się lub przyjmując urząd w organizacyi. De- 
nuneyantami na obywateli i jego ofieyalistów, sług dwor­
skich był chłop, dawny poddany, a dla wzmocnienia de- 
nuncyacyi sąsiad jego, chłop z bliskićj wioski, zmownie

działający na zgubę swych panów, tworząc fałsze, których 
nigdy nie było w istocie i takowe donosząc.

Wiadome było rządowi rewolucyjnemu od dwóch lat 
najgorsze stosunki panów z włościanami, a coraz pogor- 
szające się. W kim szukał pomocy w swych zamiarach 
do wykonania? nie w rozbestwionćj masie, ale w obywa­
telu, przypadającym jeden na tysiąc mieszkańca. Zai­
ste podobny pomysł mógł być tylko szatana lub Moskala! 
Nikt mnie nite przekona, iż to myśl była narodowa. Przez 
Polaków wykonywana, ale kierowana przez politykę mo­
skiewską z pomocą innego mocarstwa. Czyż rząd, mający 
dostateczną feiłę do stłumienia powstania na całćj prze­
strzeni, nie mógł w samym początku uśmierzyć? nie, do­
zwalał rozszerzać się, żeby mieć pozór słuszności przed 
światem, obedrzeć, wynarodowić, wyzuć z wszelkich praw, 
z wiary, własności, zniszczyć inteligeucyą a bydłem roz­
porządzać jak się podoba!

Wojenny jenerał gubernator Nazimow, znany ze swój 
łagodności, został odwołanym. Trzech powołanych zo­
stało przez cara do konkursu na wojennego gubernatora 
wileńskiego: Bibikow, Kleinmichel i Mura wiew. Pro­
gram Murawiewa akceptowany i został mianowany wo­
jennym gubernatorem zachodnich czterech gubernii. Pó- 
źnićj dodano witebską i augustowską. Murawiew przyj­
mując zarząd, wymógł słowo cesarskie, że przez czas 
sprawowania władzy do jego rzą iów mięszać się nie bę­
dzie ani tćż najwyższe w kraju władze.

Nadmienić i to wypada, że najwyższym ukazem kara 
cielesna tak w wojsku jak i w sądach kryminalnych znie­
sioną została. Jeszcze w styczniu ustanowieni zostali 
wojennymi naczelnikami w guberniach jenerałowie, dowo­
dzący oddziałami wojska, a w powiatach pułkownicy, do­
wodzący pułkami konsystującemi, lub sztabsoficerowie, 
komenderujący batalionami. (Ciąg dalszy nastąpi.)
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siejszym numerze co następuje: Odwiedziny, jakie od­
dał cesarz Napoleon i jego małżonka przed niedawnym 
czasem austryackiej parze cesarskićj w Salcburgu, były 
wielokrotnie przedmiotem niepokojących wieści i obawę 
wzniecających- tłómaczeń pod względem celów politycz­
nych i wypadku zjazdu książąt. Rząd pruski zaraz od 
początku obaw tych nie dzielił. Pojmowanie przez niego 
położenia politycznego wszechstronnie od tego czasu po­
twierdzone zostało. Z wiarogodnych orzeczeń pokazuje 
się, że odwiedziny francuskićj pary cesarskiej miały jedy­
nie na celu okazanie tak mocno dotkniętemu przez smu­
tny los cesarza meksykańskiego austryackiemu domowi 
'cesarskiemu serdecznego współudziału, że natomiast o ce­
ltach politycznych, któreby mogły wzniecać obawy, wcale

owy nie było.“
Książę następca tronu pruskiego wyjechał wczoraj 

ieczorem z rozkazu i w zastępstwie króla Wilhelma do 
olonii, ażeby być tam obecnym dziś uroczystościom z po­

wodu jubileuszu tumskiego. Dziś przed 25 laty położył 
król Fryderyk Wilhelm IV kamień węgielny do dalszćj
budowy tumu.

W tych dniach mają być powołani do Berlina mężo­
wie zaufania z byłego księstwa nasawskiego, a późnićj 
mężowie zaufania z Szlezwigu i Holsztynu celem narad 
nad przyszłćtn uorganizowaniem tych krajów.

W Hanowerze ma być wkrótce oddzieloną najwyższa 
adm nistracya cywilna od jenerał-gubernatorstwa i po­
wierzoną zamianować, się mającemu naczelnemu pre­
zesowi.

Zapewniają, że nłbawem po zebraniu się sejmu Rze­
szy północno-niemieckićj znaczna liczba członków tegoż 
zainterpeluje kauclerza związkowego o stósunkach Nie­
miec Północnych do Niemiec Południowych, a przez to 
sejtn przystąpi do badania rokowań w Salcburgu, których 
analiza w tych dniach przez okólnik Francyi i Austryi po­
daną została mocarstwom europejskim.

Onegdaj po południu odbyło się na sali posiedzeń 
senatu kryminalnego król, najwyższego trybunału uroczy­
ste otwarcie czyli wprowadzenie w urzędowanie prezesów 
i członków nowo utworzonego wyższego sądu apelacyjne­
go dla świeżo annektowanych prowincyi. Obecnymi byli 
prezes nowego trybunału, dr. Leonhardt z Celle, wicepre­
zes Oberg z Śtade, członkowie kolegium i inni już miano­
wani urzędnicy niżsi. Wprowadzenie nastąpiło przez 
mimstra sprawiedliwości br. Lippe, którego w gmachu są­
dowym przyjmował radzca kamergerichtu Krueger. Mi­
nister przemówił w krótkich słowach do obecnych. Wczo­
raj odbyła się poufna konferencja członków kolegium są­
dowego. Kiedy pierwsze publiczne posiedzenie sądu się 
odbędzie, dotąd nie jest ozuaczonćm.

KRÓLESTWO POLSKIE.
3 Żytomierz, 25 sierpnia. W królestwie kongreso- 

iwćm, jak wiadomo, Moskwa zniosła miejscowy zarząd 
¡zdrowia, a natomiast postanowiła wprowadzić swój mo­
skiewski. Aby więc czytelników naszych zap znać z war­
tością służby i organizacyi zdrowia w carstwie praktyko- 
wanemi, dziś to tylko podajemy, iż w całej wołyńskićj gu- 
bernii, mającćj ludności 1,598,562 jest wszystkiego 12 
szpitali, to jest jeden w Żytomierzu i po jednym w każdćm 
z powiatowych miast o 245 łóżkach. W żytomirskim 
szpitalu jest wszystkiego 80 łóżek, a w każdym z powiato­
wych po piętnaście. Otóż jedno łóżko przypada na 6524 
chorych. Dla tego tćż choremu cez porównania łatwiej 
się dostać na tamten świat, jak do szpitala. Jeżli jest 
nawet miejsce, to tyle żądają świadectw, dowodów i t. p„ 
że zaczćm chory pozyska je, to albo już jest zdrów, 
albo tćż raz na zawsze uwolnionym jest już od wszelkich 
stósunków z moskiewskimi czynownikami. Ciekawa jest 
¡statystyka chorych w szpitalu żytomirskim, bo ona cyframi 
wykazuje, jakie to dwie choroby nąjwięcćj grasują pomiędzy 
nami, a które, jak się przekonacie, obydwie biorą swe 
źródło w ojcowskich rządach Moskwy. Otóż na stu cho­
rych jest 25 obłąkanych, 50 syfilistycznych, reszta dopiero 
na inne choroby. Urządzenie szpitali wewnętrzne i ze­
wnętrzne jest pyszne, ale o leczeniu, jako zbyt znanćm, 
i mówić nie warto, każdy unika tego ratunku, zwyczajnie 
soldatow i włóczęgów za karę tam posyłają. Spodzie­
wać się więc należy, że i Królestwo niedługo zakosztuje 
smaku tych instytucyi, których my już od tak dawna sma 
kujemy.

Naczelnik kraju nie spoczywa. Obecnie nakazał już 
opisanie i sporządzenie taksy wszystkich majątków, na 
przymusową sprzedaż skazanych. Opis ten i taksy, roz­
począć się mające z dniem 15 września, wykonać mają po­
średnicy rządowi, ci sami, którzy tak doskonale stosunki 
włościańskie u nas uregulowali. Opisy te winny być 
ukończone do 15 grudnia i w właściwych rządach guber- 
nialnych złożone, gdzie mający chęć nabycia majątków 
na licytacyi publicznćj przeglądać je mogą. Licytacye 
rozpoczną się w styczniu. Obecnie wzywają wszystkich, 
aby z swemi pretensyami przed mirowyeh pośredników 
zgłaszali się i pod prekluzyą i nieprzyznaniem ich po opi­
sach, je podawali. Tak więc ostatni akt rabunku wkrótce 
się rozegra.

ROSTA.
o Petersburg, 20 sierpnia. Wedle najnowszych da­

nych statystycznych widzimy, że za same kryminalne prze­
stępstwa i w drodze administracvjnćj, to jest bez żadnćj 
Winy, zesłanych zostało od r. 1827 do r. 1848 na Sybir do 
robót katorznych i na osiedlenie 159,775 osób; a miano 
wicie: mężczyzn 134,315. a kobiet 25.440, kontyngens ten 
dostarczyło tylko carstwo wraz, z Litwą i Rusią. Wysłani 
z Królestwa, ani tćż zbrodniarze polityczni nie 
wchodzą w ten rachunek. Policzywszy więc to wszystko, 
najmnićj w ciągu 20 1 t przeszło trzysta tysięcy w to pie­
kło zostało zesłanych.

d Kostroma, 20 sierpnia. W dniu wczorajszym około 
godziny drugićj po południu, W i Ihel m Poreż, radzca 
z Kurlandyi, po dwakroć strzelał na publicznćj audyencyi 
oo Iwana Michałowa, gubernialnego tutejszego proku­
ratora, podczas wykonywania przez tegoż obowiązków 
służbowych. Obydwa razy chybił, strzelał z pistoletów, 
tu wKostromie kupionych, a przyaresztowany natychmiast 
wynurzył serdeczuy żal, iż nie udało mu się zabić Micha­
łowa, i że uiezaopatrzył się w fuzyą, z którćj niezawodnie 
byłby czyn usiłowany spełnił. Za przyczynę czynu tego 
podawał liczne a krzyczące nadużycia, spełnione przez Mi­
chałowa. Zaraz w pierwszej chwili, sprytni czynownicy 
moskiewscy przeczuwając, że z tćj sprawy Michałow na 
sucho nie wyjdzie, chcieli ją całą zamącić, jeżli nie całko­
wicie udusić i dla tego Poreża koniecznie pragnęli zrobić 
Waryatem. Obejrzenie i zrewidowanie stanu jego zdrowia 
przez lekarzy uniemożliwiło to pragnienie, bo wykazało, 
m Poreż jest najzupełnićj zdrów i na umyśle przytomny’ 
5oreż nie uważa się za zbrodniarza, lecz stanowczo i wy­
rżnie oświadcza, że uważał się jedynie i uważa, w stó- 
mnku do zbrodni Michałowa, za narzędzie i wykonawcę 
’Prawiedliwościnieoficyalnej, rządowej lecz tćj, którćj po­
kucie Bóg w duszę każdego uczciwego człowieka zł -żyt; 
:ę w Rosyi wówczas jedynie może być dobrze, kiedy ty- 
»ące takich narzędzi dzień i noc będzie funkcjonować, 
kaczćj kraj ten będzie zawsze przj bytkiem oceanu łez

i krwi, niewinnie wyciskanych i przelanych. Moskale sły- I 
sząe to, wzruszają ramionami i uazvwają go waryatem, 
a takich waryatów pełno w Rosyi. Tylko waryactwo ich 
objawia się p >d rozmaitemi postaciami. Najczęścićj słabe 
a czyste charaktery, niemogąc wyżyć w tćj dusznćj atmos 
ferze, zapijają się z rozpaczy na śmierć. Dzienniki 
sprawę tę podnoszą i domagają się sprawdzenia nadużyć 
Michałowa, choćby w interesie powagi i szacunku samćj 
władzy; są to glosy wołające na puszczy, bo zaręczamy, 
że w tym względzie żadne śledztwo nie będzie mieć miej­
sca ; Poreż posłany zostanie na całe życie do katorgi, 
a Michałow będzie urzędował po dawnemu i rozbijał po 
dawnemu.

AUSTRYA.
* Wiedeń, 2 września. Powołanie posła tutejszego 

przy dworze berlińskim, hr. Wimpffen, do Wiednia nastą­
piło podobno w przewidywaniu jakiegoś ze strony Prus 
kroku, mającego być niejako próbą, jak daleko sięga au- 
stro-francuzki opór przeciw dalszemu jednoczeniu się 
Niemiec pod egidą Prus. O jakimś świeżym z Berlina 
projekcie, o którym tu temi dniami krążyły pogłoski, ja­
koby hr. Bismarck pod pewnemi warunkami zgadza! się 
na ugrupowanie się państw południowo-niemieckich pod 
kierownictwem Austryi, nic tu w urzędowych kołach nie 
wiedzą, a wieści te térn mn ćj są prawdopodobne, ile że 
już przed salcburgskim zjazdem starały się Prusy zbli­
żyć do Austryi, ale krok ten nie doznał tu, jak słychać, 
pożądanego przyjęcia. >

Peśzteński dziennik Magyar-Orszag wyjaśnia 
dziś powody, które zniewoliły rząd do skonfiskowania nu­
meru dziennika Magyar-Ujsag, zawierającego list Ko- 
szuta. Dotychczasowe przeciw prasie postępowanie rządu 
mówi M. Orszag, jest dostatecznym dowodem, jak li- 
beralnemi pod tym względem rząd kieruje się zasadan i. 
Ależ i liberalizm ma swoje granice. Nie przyjdzie nikomu 
na myśl lękać się szkodliwego na opinią publiczną 
w Węgrzech wpływu owego listu, pełnego mętnych pojęć 
i jaskrawych sprzeczność,. Ale temi względami rząd kie­
rować się nie może, winien on szanować prawo. Naród 
nie może tego pragnąć, — kończy organ półurzędowy — 
aby rząd obojętnie poglądał na takie wyszydzanie praw, 
dopiero co utworzonych.

W tutejszym gmachu pocztowym znaczną ubiegłćj 
nocy popełniono kradzież. Wszystkie listy skarbowe, za­
wierające ogółem około 50,000 fi., zostały skradzione. 
Znajdujących się tymczasem w przyległym pokoju listów 
prywatnych, daleko większą zawierających sumę, nie 
tknęli zł dzieje, których śladu dotąd władze nie wy­
kryły.

FRANCY A.
Paryż, 2 września. Charakterystycznćm prawdzi­

wie jest zapatrywanie się dzienników, przeciwnych poli­
tycznych odcieni, na stósunek Francyi do Prus. Podczas 
gdy półurzędowa La France niezaprzestaje wycieczek 
przeciw polityce hr. Bismarcka i o przyjaźni z Prusami 
wiedzieć nie chce a natomiast dla barona Beusta pełno 
ma słodkich wyrazów — zaleca z drugićj strony Liberté 
jak najusilnićj austro-pruskie przymierze. — Wbrew za- 
ręczeniom rozesłanego co dopiero okólnika w sprawie 
salcburgskiego zjazdu, piszą dziś Debaty, że nie grze­
czność jeoynie, nie wyrażenie współczucia spowodowało 
cesarza Napoleoi a do podróży saleburgskićj. Byli na 
zjeździe obecnymi także -- mówią Debaty — polityczni 
mężowie, wielkie mający misye, wielkie do spełnienia 
obowiązki, a gotowi do godnego wypełnienia zadania 
swego. Przewidziano więc przyszłe przesilenia, obliczono, 
ile można było, wszystkie eweniualności i zobowiązano 
się do wzajemnego nadal porozumienia.... Nie podpi­
sano wprawdzie żadnego dokumentu, ale zupełna dziś 
i na przyszłość zgoda została poręczona nietylko równo­
ścią interesów, na którćj polega, ale i równością zdań 
obydwóch monarchów i słowem honoru, które sobie ciż 
monarchowie dali nawzajem.

Z powodu reumatycznych cierpień cesarzowćj musiał 
wyjazd cesarskićj pary do Biarritz zostać odroczonym 
i dzień wyjazdu cesarstwa jest jeszcze niepewnym. Mini­
ster Rouber wróci jeszcze przed wyjazdem cesarza ze 
swojćj, jak półurzędowe organa mówią, etykietalnćj po­
dróży do Wiednia i Berlina.

Z Hiszpanii nie nadeszły już zwycięzkie urzędowe 
buletyny. Wnoszą przeto ztąd, że powstanie zostało stłu­
mione a i podług prywatnych doniesień koniec powstania 
zdaje się bliskim.

ANGLIA.
* Losdyn, 31 sierpnia. Spór Anglii z Abysynią, o trzy­

manych przez króla Teodora od lat kilku w więzieniu An­
glików, którzy może do dziś dnia już nie żyją, ta­
kie nareszcie przybrał rozmiary, że się rząd tutejszy na 
seryo do wojny sposobi. Ale wyprawa przeciw dalekiemu 
a prawie całkićm n eznanemu jeszcze krajowi, leżącemu 
wśród gór. a do którego droga przez dalekie wiedzie pu­
stynie, nie tak zaraz będzie gotową. Organizucyą jćj pó- 
ruczono władzom indyjskim. Tym sposobem jedność 
działania zapewniona. Indye dostawią żołnierzy i ofice­
rów, w Indyach muszą główne roboty przygotowawcze 
być wykonane, ale Anglia dostarczy okrętów, węgli i — 
pieniędzy. Wreszcie wojna z Abysynią jest właściwie kwe- 
styą indyjską i głównie podobno dla pobliża tych d wóchkrain 
widzi się Anglia spowodowaną do bezwarunkowego odwetu 
za wyrządzoną sobie i swoim civibus Romanis przez króla 
Teodora krzywdę. Wielkiego oporu nie można się spo­
dziewać ze strony króla Teodora, który już i tak wśród 
zbuntowauego ludu w kłopotliwćm znajduje się położeniu. 
Angielski korpus ekspedycyjny, wynoszący 10,000 żołnie­
rza, któremi dowodzić będzie jenerał Napier, wsiądzie w 
listopadzie na okręty a w pierwszych dniach grudnia roz- 
pocznie operacje albo raczćj marsz swój przez piaszczy­
ste stepy i skaliste wzgórza w kraju, gdzie dziesięcioty- 
sięczna armia na własne tylko liczyć może zasoby Ła­
two więc pojąć, ile zachodów, ile kosztów zaopatrzenie tćj 
armii na kilka tygodni takiego pochodu wymagać będzie 
Główną trudność stanowić będzie brak wody w dalekich 
pustyniach. Już tćż podano projekt zakupienia kilku ty­
sięcy galonów taniego zwyczajnego wina, aby nićm zapra­
wiać niezdrową wodę gór.

Telegramy.
Kolonia, 4 września. Książę następca tronu przy­

był tu dzisiaj rano i z zapałem był przyjęty. Jks. Wyso­
kość był obecnym na tumskiej uroczystości jubileuszowćj

Wiedeń, 4 września. Dzisiejszy Fremdenblatt 
donosi, iż eskadra austryacka, składająca się z 8 okrę­
tów wojennych, otrzymała rozkaz udania się na wybrzeża 
Lewanty, dla obrony austryackich interesów handlowych 
i zapobieżenia korsarstwu. Pruski poseł baron W erther 
odjechał do Paryża. Francuski minister Rouber odbędzie 
kilka narad z baronem Beustem, przybyłym tu wczoraj, 
a jutro będzie na prywatnćj audyencyi u cesarza.

Wiedeń, 4 września. Wiener Korespondenz 
donosi: P. Rouber odjechał dzisiaj rano po dwudziesto­
czterogodzinnym pobycie do Paryża, aby tamże zastać je­
szcze cesarza zanim te że uda się do Biarritz. P. Rou- 
her miał tylko z ks. Grannnont dłuższą rozmowę. Baron

Beust przybył wczoraj wieczorem. — Presse podnosi 
z zadowolnieniem, iż nawet Węgrom sprzyjające dzien­
niki uznają naglącą potrzebę ostatecznego zawarcia ugo­
dy i wzywają deputaeyą węgierską, aby ważnćj sprawy nie 
poświęcali względom podrzędnym.

Bern, 4 września. Poselstwo japońskie przybyło tu 
a w przyszłą sobotę przyjętćm zostanie uroczyście przez 
radę związkową. — Rząd francuzki przesłał radzie zwią- 
zkowćj protokóły odbytćj w Paryżu konferencyi mo- 
netarnćj.

Genewa, 4 września. Garibaldi przybędzie tu dnia 7 
bm. dla wzięcia udziału w kongresie pokojowym. Dla 
jego przyjęcia czynią się tu wielkie przygotowania.- Prócz 
Garibaldego oczekiwani są pp. W. Hugo, L. Blanc i J. 
Favre.

Londyn, 4 września. Wedle wiadomości z wscho­
dniego wybrzeża Afryki, wypuszczeni zostali na wolność 
jeńcy w Abysynii.

Kopenhaga, 4 września. Król mianował biskupa dra 
Kierkegaard w Aalborgu ministrem wyznań. — W obec po­
danych co niedawno w Faedr elan de t wiadomości za­
ręczają ponownie w kołach dobrze poinformowanych, iż 
zamiar sprzedania posiadłości zachodnio-indyjskich tu nie 
istnieje.

Bukaresit, 3 września. Z rozkazu rządu swego 
udał się austryacki konsul jeneralny p. Eder do Rusz- 
czuka, dla zbadania pożałowania godnego przypadku na 
parowcu , Germania.“

Car gród, 3 września. Obchodzą wieści, że W. Porta 
na ostatnią notę wielkich mocarstw, dotyczącą Kandyi, 
odpowiedziała odmownie.

Telegram giełdowy Berliński.
[Bracia Mwnroth.]

Berlin, dnia 5 września. 
Powietrze: pochmurno.
Giełda ziemiopłodów: stale
Pszenica.................................................................
Żyto ..........................................................
Okowita..................................................................
Giełda walorów: stale
Listy zastawne poznańskie nowe.......................
Listy rentowe ..............................
Amerykańska 6 % pożyczka...............................
Akcye kolei żelaznej Karóla-Ludwika............
Rosyjskie banknoty............................................
Polskie listy zastawne...... ..................................
Rosyjska pożyczka premiowa stara.................

„ „ » nowa.................

Ceny na wiosn(.
......... 78
......... 62’/«
........ . 24’/,

Kara.
87',
89%
78’*
89-,
?3’/„
57%
98’-,
94-,

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* 6’owua:!, 5 września. Dzień wczorajszy stał się 

nietylko dla mieszkańców miista i powiatu poznań­
skiego ale, śmiało rzec możemy, dla całej powszech­
ności polskiej, dniem żałoby i nie wy mo w - e go smutku. 
Ponieśliśmy w Poznaniu klęskę wyborozą tém dotkliwszą, im mniéj 
przewidzianą, im mniéj uzasadnioną przez stósunek liczebny lud­
ności polskiéj do niemieckiej, czego nawet przeciwnicy nasi nie 
zaprzeczają. Nie ulega wprawdzie wątpliwości, że do ostatecz­
nego zwycięstwa kandydata niemieckiego przyczyniły się głó­
wnie rozliczne niercgularności, o których w właściwej ru­
bryce don- simy i któ e według naszego zdania pociągną 
za sobą unieważnienie wyboru p. Kriegera przez 
sejm, potrafimy także ocenić zgubne skutki niezmiernego naci­
sku właścicieli ziemskich niemieckiej narodowości na służebną 
klasę ludu polskiego — n e jest n .m nakoniec tajnym ogromny 
ubytek dla sprawy wyborów z zakazu zapowiadania dnia wybo­
rów z kazalnic wynikający — atoli wszyst ie te przyczyny nie 
powinny były przemienić więks«ości 913 głosów, na 
kandydata polskiego w lutym r. b. o d danej, na dzi­
siejszą mniejszość 46 głosów. Ubolewamy głę­
boko nad tém zjawiskiem, które w wielkiej części 
pewnemu zobojętnieniu dla sprawy publicznćj, pewnej w po- 
wszechość nasza,' wkradającćj się luźaości w pełnieniu obo­
wiązków obywatelskich na nieszczęście p zypisaćmusimy. Ogra­
niczając się dzisiaj na tych kilku słowach, prosimy 
wszystkich, którym dobro naszej sprawy leży na 
sercu, aby nam wiarogodne, z ostatnich wyborów 
czerpane spostrzeżenia nadsyłać zechcieli, mogące 
posinżyćdo rozpoznania powodów naszego n ie po­
wodzenia i do wy prowadzeni a z nich zbawiannéj na 
przyszłość nauki.

— * Administracją probostwa w Kostrzynie opró­
żnionego przez śmierć ks ■ ziek. Szymańskiego, tudzież tymcza­
sowe sprawowanie interesów dekanalnych powierzono kom-n- 
darzowi ks. Rzeźniewssiemu z Sie ca; administracyą probostwa 
w Morce ks Rawiczowi a administra yą probostwa w Wielkich 
Łysinach, dekanatu Wachowskiego, oddano cum facúltate substi- 
tuendi dziekanowi i kanonikowi ho iorow.mu Berger w Wscho­
wie. Dotychczasowy komendarz ks. Leon Kasprowicz w Bie- 
chowie. powiecie wrzesińskim, otrzymał instytucyą kanoniczną na 
wzmiankowane probostwo.

— * Wyznaczony na dzień 8 października r. h. Jarmark 
W Opalenioy odbędzie się dnia 10 października rb.

— * Przy król, gimnazyum w Gnieźnie mianowano kan­
dydata nauczycielskiego dra Arnolda Matera etatowym na­
uczycielem.

— * Draga katolicka posada nauozyolelska w Mchach, 
powiecie śremskim, została opróżniona z dniem pierwszego 
września r. b. Prawo prezentowania przysługuje dozorowi 
szkolnemu.

’ Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 6 września, Za­
chary asz a proroka; w kalendarzu słowiańskim Drogowi ta. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 22, zachód o godzinie 6 
minut 35

(p) Sowy Tomyśl, 3 września. W dniu 28 sierpnia 
odbył się tu sejmik powiatowy. Zebrało się tylko 26 członków. 
Sejmik zezwolił nasam przód na utworzenie samodzielnego ob- 
wo lu gminnego pod nazwiskiem Władysławowa i na rozdzielenie 
zakładu leśnego tegoż nazwiska od dóbr rycerskich Chraplewo. 
Również zezwolono na utworzeń e osobnej gminy z foi »arku, 
będącego własnością Jana Gertycha w Wielkiejwsi i Panskówku, 
oleimującego razem 151.3 morgów. Powiatową komisyą stanową, 
celem wykonania budowli kolei żelaznej z Poznania do Frank­
furtu n. O. z poboczną odnogą pod Zbąszyniem do Gubeuy, po­
większono o S członków. Z dróg żwirowych, które się staną po­
trzebnemu skoro kolej żelazna, wzwyż wspomniana, przyjdzie do 
skutku, przyjęto linią z Lwówka na Porażyn do Grodziska z po­
stanowieniem, ażeby dwa te główne miasta powiatu nie tylko ze 
sobą, ale i z Opalenicą, gdzie ma być stacya kolei żelaznćj, po­
łączyć. Późnićj ma być usypaną zwirówka pomiędzy Lwówkiem 
a Nowym Tomyślem. Natomiast innych linii zwirówek nie przy­
jęto. Również odrzucono projekt ustanowienia osobnej komisyi 
budowy dróg i założenia funduszu budowy dróg. W końcu wy­
brano do komisyi, normującćj podatek od dochodu, na rok 1868 
tych samych, co dotąd członków, uchwalono wspomóżkę dla za­
kładu sierót w Rokitnie i dla, katolickiego instytutu sierót 
w Wolsztynie.

—- * Cholera, grasująca drugi już rok w Europie, mało się 
tego roku rozs/erzyia, a nigdzie nie jest tak gwałtowna jak by­
wała nieraz. Wyjątek stanowi Królestwo Włoskie; od południo­
wych kończyn Sycylii aż do Mcdyolanu cholera jest wszędzie — 
a niektóre miej cowości okropnie nawiedziła. Na wyspie Sycylii 
w Palermo i Catana śmiertelność była i jest jeszcze poniekąd 
ogromna. Na ‘¿(10,000 mieszkańców w pierwszem z tych miast, 
umierało lub umiera od 400 do 150 o-ób dziennie. Widok mia­
sta musi być straszny. Sklepy poz mykane, możniejsi pouciekali 
na wieś, ubodzy koczują pod namiotami, lub jak mogą za mia­
stem: większość ludności nie ufa środkom zaradczym, wychodzą­
cym od rządu, ni radom lekarskim; rozpaczliwa bezwładność 
umysłowa górę wzię a rad rozumem i samem do życia przywią­
zaniem. E idemia już się zmniejszyła obecnie, ale zawsze jest 
groźna bardzo. Mniej jednak się rozżarła w Sycylii niż w Al- 
bano, w Państwie Kościel em; miasteczko to prześ iczne, ele­
ganckie, arystokratyczne, liczy około 5000 mieszkańców, z któ- 
r, ch po 50 dziennie umiera. Choroba wybuchła gwałtownie i jęła 
ie wszystkich klas mieszkańców, nawet takich, którzy dotąd

najmniêi przez nią bywali napastowani, jako najmniej liczni i naj­
zamożniejsi. Ofiarą jćj padło kilka osób krwi kró.ewskiéj, kar­
dynał itp. Zgon tego ostatniego wstrząsnął Rzymem także już 
cholerą nawiedzionym; jęto się energicznych środków ratunku, 
przesiano do Albano wszystko co było potrzebne, a czego brakło: 
pieniądze, lekarstwa, wapno niegaszone, lekarzy i grabarzy. Od- 
wietr2ano, kopano, palono ogniska po ulicach, urządzono szpi­
tale — i epidemia się zmniejszyła. — Frascati, także niedaleko 
Rzymu, równie prawie straszoie było nawiedzone. W innych 
miejscowościach Włoch więcej zaludnionych, jak Neapol, Floren- 
cya, Genua, Medyolan, Livorno, Bergamo, Brescia itd. cholera 
jest mała, ale się wzmaga.

— * Domy z bawełny. Amerykańskio gazety doniosły 
o nowym wynalazku, jednym z ciekawszych naszego czasu. Wy­
nalazkiem tym jest sposób budowania domów z bawełny; ro­
bione dotąd próby uwieńczone zostały najdomyślniejszym sku­
tkiem. Jako materyał do budowy używa się zieloną bawełna 
najgorszego gatunku,; resztki bawełny z pól zbierane, odpadki 
fabryczne, słowem, wszelkiégo rodzaju bawełna, niezdolna dotąd 
do żadnego użytku. Z takiéj bawełny wyrabia się masa, która 
po wyschnięciu staje się twardą jak kamień. Żeby pojąć mo­
żność takiego przekształcenia bawełny, dosyć jest wspomnieć 
trardość papier mâché, z którego wyrabiają meble. Budowlana 
bawełna pokrywa się pewną materyą, nie przepuszczającą wilgoci. 
Wedle zapewnień amerykańskich gazet, budowla domów z ba­
wełny wymaga dwa iazy mniéj czasu, a trzy razy mniéj ko­
sztuje jak budowa z cegły. Jeżli obok tego zwrócimy uwagę 
na tę okoliczność, że bawełna budowlana jest miteryałem nie 
palnym, a równie jak cegła twardym, łatwo pojąć, że domy ba­
wełniane będą miały pierwszeństwo przed cegłami, i że bawełoa 
nabierze nowego znaczenia. Czy to tylko nie amerykański 
humbug?

Ostateczny rezultat wyborów.
Wielkie Księstwo Poittuiitkie.

I. Okręg wyborczy. Miasto i powiat po­
znański. Oddano głosów ogółem 15,081, absolutna wię­
kszość 7541. Na p. Wł. Wierzbińskiego padło 7515 
na pana Kriegera 7561, rozstrzeliły się 4. Kandydat za- 
tćrn niemiecki, p. Krieger, zwyciężył 20 głosami nad 
absolutną większość.

II. Okręg wyborczy. Po wiaty szamotulski, 
międzychodzki i obornicki. Dotąd nie otrzyma­
liśmy żadnego sprawozdania, na czyją szalę się zwycię­
stwo przechyliło. Zapewne przyjdzie do ściślejszego wy­
boru pomiędzy p. Bog. Łubieńskim a p.Bethmann- 
H o 11 w e g.

III. Okręg wyborczy. Powiaty międzyrze­
cki i babimostki. Kandydat niemiecki p. łandrat 
Uiiruh-Bsmst zwyciężył kandydata polskiego p. szambe- 
lana Haza -Radlić.

IV. Okręg wyborczy. Powiaty bukowski 
i kościański. Kandydat polski p. St. Chłapowski od­
niósł znaczną większością zwycięstwo nad swym przeci­
wnikiem p. Delhaes.

V. Okręg wyborczy. Po wiat krobski. Od­
dano głosów 10,624. Absolutna większość 5313. Z tych 
otrzymał p. Tadeusz Chłapowski 6294, p. landrat Scho- 
pis 4310. Rozstrzeliło się głosów 20. P. T. Chłapowski 
zatćm zwyciężył.

VI. Okręg wyb orczy. Powiat wschowsk? 
Oddano głosów 8170. Absolutna większość 4086. Na 
p. Skórzewskiego z Gołanic padło 2610, na p. Puttkamera 
5482. rozstrzelonych 85, nieważnych 3. P. Puttkawmer 
został zatćm posłem.

VII. Okręg wyborczy. Powiat śremski 
i średzki. Oddano głosów' 15,296. Z tych padło 11,636 
głosów na p. Mieczysława br. Kwileckiego z Oporowa 
a 3623 na p. Kennemanna, rozstrzeliło się 37. Hr. Kwi- 
lecki został zatćm posłem.

VIII. Okręg wy borczy. Po wiat wrzesiński 
ipleszewski. Oddano głosów 13,979. Z tych otrzy­
mał 10 843 p. dr. Władysław Niegolewski z Mórownicy 
a 3136 p. Stiegler. Dr. Niegolewski został zatćm 
posłem.

IX. Okręg wyborczy. Powiat krotoszyń­
ski. Oddano 8172 głosy. Z tych otrzymał p. Graeve 
5799, p. Kennemann 2373. P. Graeve został zatćm 
posłem.

X. Okręg wyborczy. Powiaty odolanowski 
i ostrzeszowski. Szczegółowego sprawozdania nie 
nadesłano nam dotąd. Nie ulega jednakże najmniejszćj 
wątpliwości, że kandydat polski p. Pilaski przeszedł powa­
żną większością.

XI. Okręg wyborczy. Powiaty czarnkowski 
i chodzieski. Sprawozdanie nas nie doszło. Jest 
jednakże pewność, że kandydat nasz p. dr. Henryk Szu- 
man pozostał w mniejszości.

XII. Okręg wyborczy. Powiaty wyrzyski 
i szubiński. Niemiecki kandydat p. Saenger miał o- 
trzymać, jak donosi Kr. Ztg, 1000 głosów więcćj od kan­
dydata polskiego hr. Ignacego Bnińskiego.

XIII. Okręg wyborczy. Powiat bydgoski. 
Żaden z kandydatów nie otrzymał absolutnćj większości. 
Przyjdzie do ściślejszego wyboru pomiędzy p. Ulatowskim 
a p. Saucken.

XIV. Okręg wyborczy. Powiaty ino wrocła­
wski i mogilnicki. Oddano głosów 15,670. Z tych 
otrzymał p. Kantak 7851, p. Tsęhepe 4768. P. Kaź. 
Kantak zatćm został posłem.

XV. Okręg wyborczy. Po wiaty gnieźnień­
ski i wągrowiecki. Oddano głosów 16,065. Z tych 
otrzymał p. Kajetan Buchowski z Poroarzanek 11,546, p. 
landrat Nollau 4508 głosów, 11 rozstrzelonych. P. Kaje­
tan Buchowski zatćm został posłem.

JPrusy Xncko<htie.
J Okręg wyborczy starogardzko-kościerski 
.- Oddano głosów 15,135. Z tych otrzymał p. Hyacenty 
1 Jackowski 9571, landrat p. Neefe 4573, Tbomsen 953, 
ii rozstrzeliło się 38. P. Hyacenty Jackowski zatćm został

posłem.
Okręg wyborczy wejherowsko-kartuski. 

Pan Czarliński, kandydat polski, otrzymał świetne zwycię- 
cięstwo nad swym przeciwnikiem.

Zażalenia.
Powiat poznański. Jako jeden dowód więcćj agitacyi 

niemieckićj przy wyborach, w dniu 31 sierpnia odbytych, za­
mieszczamy następujące nam nadesłane pismo:

W sprawie wyborczćj szło bardzo z uporem. Nie mogli­
śmy sobie dać rady, gdzieśmy się tylko obrócili, wszędzie zna­
leźliśmy za nami naszych przeciwn ków. Dosyć przedtem pou­
czaliśmy dworskich ludzi, ale cóż kiedy gorzelanny stai w progu 
i pytał się: „masz karteczkę,“ a kiedy mu człowiek pański od­
powiedział: „już mam,“ krzyknął, „tę masz dać co ja ci daję; 
me tę, którą trzymasz.“ Ztąd tćż ludzie, co pod panem Peclem 
(właściciel Strykowa) służą, bali się, żeby nie mieć jakićjś nie­
przyjemności, dawab kartki niemieckio i nie o udawali polskich;, 
inni ze strachu wcale na wybory nie przyszli. Teraz a e mamy 
więcćj do pisania, jak tylko, że przy stole siedzieliśmy, my oby­
dwaj sołtysi z Strykowa i Sapowic 'jako ławnicy. Kartki wszy­
stkie ¿.rachowaliśmy, więc uczyni o wszystkich 115. P. Włady­
sław Wierzbiński otrzymał w ten sposób tylko gtesów 44, pan 
Krieger 71. Dnia 31 sierpnia 1867. Strykowo. Stanisław Sa-



Od p. Edwarda Nowickiego z Mielżyna 
następujący, ciekawy przyczynek do historyi 
rów: Szanowna Redakcyol

W dniu 31 zeszłego miesiąca odbyła się czynność wybor­
cza w tntejszóm miasteczku w sposób tak dziwaczny, jak może 
w żadnym innym okręgu wyborczym całego państwa:

Zaniesioną pod dniem 31 z. m. przeciw legalności odby­
tego wyboru do komisarza wyborów, radzcy ziemiańskiego ur.
Suchodolskiego w Wągrowcu protestac.yą przesyłam Szanownej 
Redakcyi w załączeniu, z uprzejmą prośbą, byś ją w szpaltach 
swego Dziennika zamieścić raczyła. Z uszanowaniem 

Mielżyn, 2 września 1866. Edward Nowicki, były burmistrz.
„Mielźyn, 1 września 1867.

Protestacya
przeciw całemu przygotowaniu de wyborów d® sejmu. Rzeszy 
północno-niemieckiój, jako tóż przeciw postępowaniu podczas sa- 
mój czynności wyborczej w dniu wczorajszym w miasteczku tu- 

tejszóm odbytej.
Przeciw legalności całej czynności wyborczój, przez tym­

czasowego zastępcę burmistrza, który na naczelnika wyborów 
był przeznaczony, w dniu wczorajszym odbytej, protestujemy ni- 
niejszern najuroczyściej.— Pan Storz, naczelnik wyborów bowiem 
rozważnie i rozmyślnie z wewnętrznem przekonaniem o niele­
galności swego czynu, pominął przepisy §§ 9. i 10 prawa wybor­
czego z dnia 15 października 1866, i przepisy §§ 1, 2, 3, 4, 10,
14, 16, 19, 20 i 22 regulaminu pod dniem 30 grudnia r. z. dla 
przeprowadzenia tegoż prawa wydanego.

Przez osobliwszy szacunek dla osoby W. radzcy ziemiań­
skiego Nollau w Gnieźnie, którego osobę i stanowisko pan Storz 
swem niezgrabnem braniem się dotkliwie obraził, co nas przeciw 
niemu wielce oburza, uzasadniamy protestaeyą naszą następnie.

1. Pomimo przepisu § 9 prawa wyborczego z dnia 15 paź­
dziernika 1866 przypuścił p. Storz robotników, przy budowie tu­
tejszej drogi żwirowej zatrudnionych, którzy tu ani zamieszka­
łymi są, ani tak w księdze ludności tutejszój a najmniej w spi­
sach wyborców tutejszego okręgu wyborczego zaciągniętymi byli, 
do głosowania na kandydata swego. Gi robotnicy przybyli tu 
przed krótkim czasem, już po ukończonym spisie wyborców, 
i gdy tenże po ośmiodniowem wyłożeniu, dla przejrzenia go (§ 2 
regulaminu z dnia 80 grudnia roku zeszł.) już zamknięty był 
(§ 4- t. r.).

W dzień wyboru przybyli ludzie ci do lokalu wyborczego 
i żądali przyjęcia kartek swych de urny wyborczej. Eawmcy 
spostrzegli w nich obcych, zaprotestowali przeciw ich prawu 
głosowania w tutejszym okręgu wyborczym i do tój protestacyi 
przyłączył się i prowadzący protokół. Pan Storz, nie zważając 
na tę protestaeyą, zaciągnął nazwiska zgłaszających się robo­
tników na stole wyborczym de spisów wyborców, odebrał od

jss&s i ¡aasr

czego, do przejrzenia dla każdego wyłożone i wyłożenie to pu­
blicznie zwyczajem miejscowym ogłoszone być winno (§ « regu­
laminu), to ostatnie me nastąpiło. Pan Storz polecił tylko 
słudze miejskiemu, prawo głosowania mających o wyłożeniu spi 
sów uwiadomić, co tenże dowolnie niektórym uprawnionym po­
wiedział; — ztąd przyszło, że mało kto w 'miasteczku o wyłoże­
niu spinów wyborców wiedział, i reklamacye, przy stole wybor­
czym zaszłe, samowolnie przez p. Storz uwzględnione zostały.

3. § 10 regulaminu opiewa, że naczelnik wyborów z grona 
wyborców swego okręgu, prowadzącego protokół i 3—6 ławni­
ków przynajmniej dwa dni przed terminem wyborczym zaprosić 
obowiązany; to tu u prowadzącego protokół w'godzinę rozpoczę­
tego wyboru nastąpiło i przepis § 14 regulaminu uznał p. Storz 
za zupełnie zbyteczny, gdyż żadnego z ławników, ani prowadzą­
cego protokół podaniem ręki w miejsce przysięgi nie zobo­
wiązał.

4. Kartki z urny wyborczej przez p. Sterz wyjmowane raz 
tylko były przeliczone, (ustęp 2 § 19 regulaminu). — Przeciw 
ustępowi 2 § 20 regulaminu nie ławnik, ale sam p. Storz kartki 
rozwijał i je głośno ezytał, następnie do schowania drugiemu 
ławnikowi oddawał; tu się okazała różnica kartek o jednę, i aby 
równą ich ilość z głosującymi wykazać, przedsięwziął pan Storz 
procedurę, dla której nam protokółu wyborczego w żaden spo­
sób podpisać i wyboru za legalny uznać nie podobna było.

Nadmieniamy przy tóm, że w toku czynności wyborczej 
tylko dwóch ławników obecnymi było; czyli się to drugiemu 
ustępowi § 14 regulaminu nie sprzeciwia, zostawiamy łaskawemu 
i- gBSBBSMBBggaa

żyna odbieramy s sądowi W. komisarza wyborczego; inne, niedorzeczne Ułhyhienia 
ostatnich wybo- pana Sterz, tak przeciw prawu, jako i regulaminowi, w toku ca- 

łćj czynności wyberczój popełniane, pomijamy, z powodów ale 
powyżej okazanych, nie możemy uznać odbytego tu wyboru za 
legalny, i wnosimy uniżenie, abyś WPan komisarz wyborczy od­
byty tu wybór za nieważny uznać i inny nowy termin do wy­
boru dla tutejszego miasteczka wyznaczyć, komu należy łaska­
wie polecić zechciał.

Z głębokiem uszanowaniem W. komisarza wyborczego uniżeni 
D Ławnicy wyboru.

Radzcy ziemiańskiego, ur. Suchodolskiego, 
komisarza wyborczego dla powiatów gnie­

źnieńskiego i wągrowieckiego 
cito! fr. w Wągrówcu.“

(k) Kłeck®, 3 września. Wyborom w mieście naszóm 
przewodniczył niejakiś pan Grossmann, którego już przed pól 
rokiem przeszło nasłał nam p. radzea ziemiański z Gniezna na 
zastępcę burmistrza. — Ten tedy pan przewodniczący wybrał 
sobie, w mieście po większój części polskiem i katolickiem, do 
asystencyi 3 protestantów narodowości niemieckiej i jednego 
Izraelitę. Polscy obywatele nasi, jużto uważając takie lekcewa­
żenie ich za ubliżenie sobie jużto podejrzywając p. Gressmanna 
o stronniczość, postanowili kolejno po dwóch a dwóch przy 
czynności wyborczój być obecnymi. Gdy więc w tym celu obywa­
tel Jan Drejza, zarazem radny miasta chciał usieść na jednóm 
z próżnych krzesełek, które się w biurze magistrackióm, gtzie się 
wybory odbywały, znajdowały, p. Grossmann zabronił mu, mó­
wiąc przytóm, iż skoro głos oddał, nie ma tu nic więcej do czy­
nienia. — Pomimo to pan Dreiza stojąc z kolegą swym pozostał, 
aż z kolei, by pierwszych zmienić, nadeszło dwóch innych, pp. 
Józefat Budzyński i Garski, również radny miasta. Gdy "za osta­
tnim posłano z domu krzesełko, aby sobie usiadł, p. przewodni­
czący porwał je i na dwór wyrzucił. Dotąd jednakowoż nie 
sterał się p. Grosspiann gwałtem z lokalu wyborczego ich usu­
nąć, lecz gdy nadeszła już godzina 4 z południa, a ci, stojąc jak 
statuy, z biura nie ustępują, — otwiera drzwi i gwałtem za 
drzwi ich wyrzuca. — Myślał, że teraz już swego dopiął, gdy 
w tym samym momencie, jakby na przekorę, dwóch nowych na 
straż zaciąga: staruszek przeszło 70 letni p. Walenty Try- 
burski i p, Leon Rembowski. Teraz już się pan Grossmann 
w gniewie swym powstrzymać nie mógł, wybiega na dwór i po­
syła po żandarmów, na których rozkaz powyżej wzmiankowani 
panowie wraz z kamelarzem Wojciechowskim z sali wyborczój 
ustępują. Przy tem wszystkiem nadmienić należy, iż obywatele 
nasi w tej calćj sprawie tak się spokojnie zachowali, że np. p. 
Wojciechowski na zapytanie p. przewodniczącego, czy kartkę 
.już oddał, i na rozkaz, aby pokój opuścił, tylko potakująco 
i przecząco skinieniem głowy odpowiedział. — Ce właśeiwie p.

takiego postępowania sobiie z pierwszymi 
spowodowało, nie trudno się domyślić, 

zwłaszcza gdy tę jeszcze okoliczność weźmiemy na uwagę, że 
przy odbieraniu karteczki od jednego z biedniejszych tutejszych 
obywateli wyrzekł w ebec pana Wojciechowskiego i w obec pana 
J. Drejzy te słowa: „Das ist auch nich dieselbe, die ich Ihneu 
gestem gegeben.habe?1 Tych powyższych kilka słów, niech po­
służą do uniewinnienia obywateli naszych od zarzutu oboję­
tności dla sprawy publicznój, którą im przy przeszłych wyborach 
zarzucano.

Przybyli do Poznania dnia 5 września.
IjlOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Dr. Staniewicz z Peters­

burga, Appelbaum z Fitrstenwalde, Kaim z Zielonójgóry, Re- 
jewski z Sobiesiernia.

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Korff z Hanau, Kónecke 
z Norynbergii, Borchers z Naumburga, Schmid i Kuehl z Li­
pska, Jagoir z Uchorowa, Błociizewski z Ciołkowa, Tempel- 
h< ff z Dąbrówki, Ottenhoser z Gumbinia, Franke z Berlina, 
Emmrich z Lubawy.

MYLID8A HOTEL DREZDEŃSKI. Lombard z żoną z Wol- 
lnitz, Ti de z Jaktorowa, Treskew z L multowa, Buas z fam 
z Lusowa, Greger z Mielżyna, Ltidemann z Królewca, Schmidt 
z Paryża, Golds-hmidt z Geppingen, Noak z Berlina.

T1LSNERA HOTEL GARNI. Gościmski z Kossowa, Daniel 
z Wrocławia, Iticha d i Gr&ss'>er z Berlina, Neuman z Byd­
goszczy, Breier z Frankfurtu n. O, Morgenstern z Poznania, 
Lówenstein z Głogowa, pani Pozewitz z Szczecina.

HOTEL EICHNER BORN. 
Lemmel z Pleszewa.

Landau z Ostrowa, Ehrlich pani

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
— * iijłlio. Na kolei berlińsko-hamburgskiój prze­

wieziono do Hamburga w minionym tygodniu od 25 do 31 sier­
pnia: 41 sztuk wielkiego bydła rogatego, 176 cieląt, 774 sko­
pów i owiec i 976 świń.

* Chmiel. W Olsztyn, 1 września. Od
rozpoczęto tu zbiór chmielu a kilka set robotnic tak _______
tutejszej jakipoblzkich szląskich powiatów znajduje intratne przy 
tćm zatrudnienie na kilka tygodni. Od mniój więcój dwóch ty­
godni zawierają ¡’się tćż już interesa na sprzęt! spodziewany po 
45—50 tal. za centnarr.

dni kilku 
z okolicy

57% tal. płacon. Jęczmień: 1750 fu d. w mieiscu 4z t ,
27^28 tal4 ł8'- PłC‘ W’5 12-° fuDt w miei8CU Se-sVS1 
27-28 tal. płacono, na bieżący mies. 27’’, wrzes-naź 27«/ ’ 
/» paźdz.-llst. 26%, kwiec.-maj 27 tal. płac. Groch^ 224) 

do gotowania i na paszę 60—68 tal. Rzep: ROO fnnf o ’ 
tal. Rzepik zimowy: 82 83 tal. Olei rzeniow h5 
funt, w miejscu bez beczki 11'/, tal, na bież miesiąc lív ♦ 
wrzes.-paźd. 11% —’/._% naźdz-list na i¡„* 81,0 “ A» tal kwieć n j ip/JVal. p’jacot "olej InUny? it®"S 
żąd. Okowita: 8000% Trał w miejscu bez be£ W ‘ 
23>'/PłaC9w pr.zeblegu tygodnia 24’/, tai. nłae. n„

płac., paźd.-listop 
/” 18% płac, i żądn.

— * Mąka. Berlin, 4 września. Mąka pszenna No 
1 5%—,Z2 tal., No. 0 i 1 5%,—% tal.; rżana No. OP,—% 
tal., No. 0 i 14%—% taj. płc. za cent, bez akcyzy.

Poznań, 5 września. Mąka pszenna No. 0 6’ 
i 1 6—6% tal., mąka rżana No. 0 4”/„—5%2 ta 
—4% tal. płac, za cent, bez akcyzy.

No. 0 
1 4%.

-7 talar., 
No. 0 i

Pozn, nowe 
rent.'89'/4 płacno.
Pozn, 5% obiig. prow. 
Pozn. 5% oblig. Obry — 
płac. — Szub. ‘4% % obli 
tal. pfac.

Żyto na wrzes 57.

Doniesienia «íeMowe. 
bielda poznańska, 5 września.

listy zast. 4% 87% żąd. —- Pozn. listy 
- Pozn. akcye banku p ow. — żądano. — 

płac. Pozn, 6% oblig. pow. — żąd — 
żąd. — Pozn. 4%% oblig. pow. — 

. pow. — pł. — Bank, polsk. 63%

, na wrzesieó-paźd. 55%, 
paźd.-listopad 54'/,, listopad-grndz. 52./,, na 

i styczeń 6S r. 52% tai. ple.
Okowita: (z beczką); na wrzes. 23—22"/,,, na 

21, na listopad 17%, na grud. 17%, na styczeń 68 
na luty 68 17% tal. piać.

tSiełda berlińska, 4 września,
Usposobienie giełdy dzisiejszej było stałe a nawet ożywio­

ne, obrót zaś, choć w ogóle ograniczony, co do niektórych pa­
pierów szerokie przybrał rozmiary.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 97% płc 
Poż. pstwą z r. 1859 (5%) 103 płacono. Obi. pstwa (3%) 85’/, 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3’/,°|0) 122’ , płac.

List, zastaw.: Zach-prusk. (3%%) 76% pic,, dto (4%) 
83’/, płac., dto (4%<%) 92 płc. Pozn. nowe (4<%) 87% żądań. 
Listy rent. Po n. (4%) 89’/, płc. Prusk. (4%) 89’/, płac.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 47% piać. Poż. 
naród. (5%) 54% płacn. Losy z roku 1854 (4%) 60 płacono 
Losy kred z r. 1858) 70 płac. Losy z r. 1860(5%) 69%—70 płac 
Losy z r. 1864 (4%) 42% pł. Poż. w srebr. z roku 1864 (5%) 
60’, płc. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 98 płacon. 
Rosyjsk.-poisk- obi. skarb. (4%) 64 żądań. Polsk. certif. Lit. A. 
po 300 zip. (5%) 90% płac., dto cząstki po 500 złp. (4%) 94 
płacon. Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 57% płacn. Włosk 
POż-lSS) 49-’ , płc. Amer. poż. (6%) 78-% płacn. Akoye 
kolei Źelaz. Kol mmd. 142’/, płacon. Gal.-Kar.-Ludwik. 89% płc 
Austr. franc. 130—% płc. Warsz.-wied. 62%—’-, płc. Banki itd 
Austr. cred. mob. 75—% pł. Pozn. prow. 99', żądano. Szląs% 

oank. (4%) 113% żąd Certyf. hipot. Hubnera (4'/,%}
4 płc. Hansem. (4%%) 87 płac. Henckel (44,%) 97 żądn 

Obi. hip. szląs. stów. bank. (4%%) 100% żąd. Meining. (4%%)

1867

stow.
101’,

na jesień 
grudzień

paźdz. 
r. 17%

88 żądano.
Knrs gotówki 1 pap. plon. Frdr. pruski 113% płacn., Idr 

111% plac., suweryny 6. 24% płc., nap. 5. 12’/, płac., półimper. 
5. 17 płacn., doli. 1.12 płacono. Zagraniczne bank. 99% płacono 
Austr.-bankn. 83% płac Rosk. bankn. 83% płacon — Dysko/io 
bankowe 4.

Pszenica 2100 funt, w miejscu 75—94 tal. żółta mar- 
chijska 85 tal. płc. 2000 funt, na bież. mieś. 77 
76—%—76—% PiaŁ> paid-list. 74% płac. 7,

płacono.
SieSrfa wrą

2000 funt> ceny 
to *t 56 wrzes ’ Październik 

płc., listop-gmdz. 51% żad. 
żąd. 1 s zenie nawrzes. 77 
wrzes 50 tal. żądano. O w

17” „ płac., kwieć, maj 18 /ó~“ tal.
lawslta, 4 września.

wyzsze; na wrzesień 56'/
54%-%, październik-listopad 

51 , płac., kwiecie/-maj 51 tai 
tal żądano. Jęczmień „» 

na wrzesień 90 ‘tal. żąd tii!' ż^dano- K«ep
^źTli^0-’^^ “g8CU ‘°5/’ wST
stonaigrudźień k^eAm^^pk15 O?X7°’” U‘ 
podnoszą się; wypow. 15.000 kwaH; V mie SCu 22° t F
23 tal. żąd, na wrzesień 22'- _i/ płac,% płacono, paźdz-listopad 18, listonld^iT^Z,erY20i/>’ 
maj 17 tal. żąd

Ł u bin, bez ofert.
Na targu:

Pszenica biała
„ żółta stara

. >» j, nowa
Zyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimnowy

18, listopad-grudzień 17, kwiecień-

piękna.
sgr.
94—100
94—95

'.6-77 
56 - 57 
30
70—72 

196 
190

śred.
sgr.
95
91

74
64
29
69

186
180

pośled.
sgr.

90—93) 
86-89 j
71-73¡: 
49-51 h 
28 S 
65—67) ' 

176 
170Clleida szczeeińgfea, 4 września.

,, Pszenica: ceny wyższe; na wrzesień - paźdz 85 t.i 
paźdz-listop. 81 tal., na wiosnę 80 tal 1 L’
stalsze; na wrzesień, paź. 60% tal., paźdz-listop. 58'/7 na 
56/, tal. płc. Olej rzepiowy ceny stale; na wrzes naźd ’ 
11% tal., kwiecień-maj 11% tal. płacono. Okowita cen?‘ 
wyższe; na wrzesień-pażdziernik 22% tal DłZ u , 
IS'%, tal., na wiosnę 17% tal. płacono P ’ Pazdz-llstoPad

Li,,y i,',»“’,» ,
- płacono. - Akcye kolei żelaz. warsza^feT^^^i 
Akcye kolei żel. warsz.-byd. 54% płc. — NowaT* . P*

(5%)1U PiC- " K

ceny

Korespoutleneya Rsdakńyl.
. ,Pa“u W- śm- w Cz.: Odebraliśmy 

omieszkaliśmy. Listownie więcój.
Panu R. Sz. w M. : W adomej sprawy nie pragniemy nn 

wtórnie poruszać. Reąmeseat in pace. P »gmemy p0-

użytku zrobić nie

Walne Zebranie To 
warzystwa ^Rolniczego po 
wiatów pleszewskiego i 
odolanowskięgo odbędzie 
się w Ostrowie w hotelu 
Szwarcera w poniedzia­
łek 9 września rb. o go­
dzinie 2' po południu w 
połączeniu z losowaniem 
narzędzi gospodarskich 
pomiędzy obecnych na 
zgromadzeniu członków,

Zarząd 
[499i]. z p. St. Sczaniecki.

Zaproszenie da przedpłaty,

Nowa Europa
(l’Europe nouvelle.) ’ 

Dziennik polityczny, naukowy, przemysłowy 
i literacki; wychodzi w języku francuzkim
we Frank fnrcie nad Menem. Jedyny 
dziennik międzynarodewy i niezależny.
Przedpłatę na Dziennik powyższy przyjmują 
wszystkie urzędy pocztowe jako tóż admini­
stra cy a we Frankfurcie n. Menem-

Na żądanie urzędy pooztowe wydają 
numera próbne.

Administrator
R. A. Lubieniecki,

Grosse Eschenheimergasse 43.

I

eąd król, pruski pozwu- 
lit bnsć udział w losowaniu 
nowych uiedywlaiiisikicla rzą­
dowych oł)lit;itu'yi premio­

wych.
łogosiawieóstwo Boże

u (Johna!
Wielkie losowanie kapi­

tałów, przeszło 8 miliony
600,000 mwrk.

Początek ciągnień, d. 16 b. tn.

Tylko 2 talary
kosztuje los oryginalny' (nie 
promessa) z (debitu mego, które na 
żądania frankowane rozsyłam za prze­
słaniem pieniędzy lub zaliczką pe- 
oztową na.", et do najdalszych okolic. 
Tylko wygrane będą, wy­

ciągnięte.
Główne wygrane wynoszą mark 

225,000 — 125,000 - 100,000 - 
50,000,-' — 30,000, _ 20.0C0, 2 
po 15,000, 2 po 12 000, 2 po 10,000,
2 po 8000, 3 po 6000, 3 po 5000 
4 po 4000, 12 po 3000, 72 po 2000 
4 po 1500, 4 po 1200, 106 po 1000, 
106 po 500. 6 po 300, 100 po 200, 
7816 po 100 mark.

Pieniądze wygrane i urzę­
dowe wykazy przesyłam po de- 
cyzyi rzetelnie i z dyskrecyą.

Interesentom moim w samych 
tylko Nłiemezeeh wypłaciłem naj­
wyższe główne wygrane 300,000 m., 
225.000, >87,500, 152,500, 150,000, 
130,003, 125,000, 103,000, 100,000 
i t. d.

Laz. Sams. Co Sin,
[5058] w Hamburgu,

Dom bankowy 1 wekslowy.

niemiecki i francuski, życzy sobie przyjąć 
miejsce tu lub w Królestwie. Bliższa wia­
domość w ekspedycyi. (5122),

Wielmożny ©elesty n ©fc 111 i c 
dziedzic na Lnbiatowku, poprzednio 
ofiarował dla tutejszego kościoła nową 

llBahoniowy fortepian na,kapę do służby bożej, a w rb. Wiel- 
sprzeflaż przy uliey Małej Rycerskiej!można KKhrxew>»hn, dziedziczka 
pod. No. 8 na pierwszśm piętrze, dóbr i patronka tutejszego kościoła, 

Młodzieniec z dostatecznćm wyksztal sprawiła nowy baldachim. Pobo- 
ceuiem szkólnśm, który już przez rok byłjżnym darodawcom dozór kościoła pu 

Miczne składa podziękowanie. (5110J

76%-'/, 
płacono, 
źdz.-listop

tal. płc. Żyto: 2000 funt.

,, wrzes.-paźd. 
żąd, kwiec.-maj

Nadesłano.
1 P^dró.żuj^cym lub mającym zamówienia ’.rt112“ 1 P»lssi"> możemdom zleceń pod firmą: J

Mile leocadie Stryjeńska.
ruc d Astorg Nr. 25

trudniący się zakupnem i wysyłką wszelkiego rodzaju to­
warów damskich strojów, książek i t. d en gros et 
»ych “¿CL “J,ePS2i'h Żrf" ' P0 “J"“”’*’"4-

Młodzieniec ze stósownóm wytształceniem 
znajdzie miejsce od 1 października rb. juko 
uczeń w kantorze 151131

K • - -Hebanowskiego,
Magazyn mebli.

w handlu, posz. miejsca jako uczeń Bliższa 
wi»d. w Jaraczewie n p. Kwineokiéj. 

[5107],
Panny, w białóm szyciu wydoskonalone 

znsjdą stałe zajęcie ul. Wllheltnowska No 
17 na II piętrze. [5116]

W komisie księgarni
elementarnych:

Potarzyca, 1 września 1867.
Sekundanci* wyższy poszukuje 

miejsca n uczyciela domowego od ś. Michała. 
Adies A. P. fr., post ; rest. Odclanów. [1108]

Ludwika Merzbach» w Poznaniu wyszła dla szkól

Wania czytania i pisania
ułożona przez

fi. Kasińskiego,
nauczyciela praktycznego przy król, katol. semin. naucz, w Poznaniu.

Cena oprawnego egzemplarza 3% sgr.

Komentarzyk do nauki czytania i pisania
ułożonej przez H. H.aaióskle<o.

Cena 1 sgr.
iK« kit ba ani wyjaą takie tabtice.

Aukcja monet.
Wielki zbiór monet polskich i medali 

sprzedaną zostanie publicznie w Berlinie 
nia 16 września rb.
Katalogów po 15 sgr. dostać można od 

pana profesora Flewegera w Berlinie. Zim- 
merstrasse 26. [5117]:

Poświadczam chętnie gwoli dobru cierpią­
cej ludzkości, iż przes iiijcie 2 półbutelek 
syropu piersiówce» G. A. W.
Mayera uleczony zostałem zupełnie od 
długoletniego kaszlu kurczowego i uznaję 
też zupełnie dobrodziejstwo takiego znako­
mitego środka domowego, który się w każdóm 
gospodarstwie domowóm znajdować powinien. 
>yroo ten moaę przeto jak najlepiej polecić 
wszystkim cierpiącym. J5112J

Koństancya nad jeziorem bodeńskićm,
20 marca 1867.

  Enrelic, żona cieśli.

'imT) iWMĆft«,|50,u)_________ Wroniecka ul 24.

Jasne jak woda, rafinowane

Petrobnm
5 sgr., przy odbiorze 
po 4% sgr. jako też

steiece stearynowe i pa. 
rafinowe jak najtaniej u

M. Ciszewskiego,
Strzelecka ul. 22. °

kwarta po 
15 kwart

Niniejszśm mam zaszczyt 
donieść, iż panów i damy
uczę sztuki Jeżdżenia 1 u- 
Jeżdżanla. koni. Równocz»-

!śn:e wspierać mnie będzie 
zona moja w ujeżdżaniu koni dla dam. Zglo- 

w moji m pomieszkaniu

(5125).

Dnia 10 września
Ciągnienie III klasy

król, pruskiej loteryi rząóowćj 
do którego na mocy prawnój koncesyl 
sprzed,»je i rozsyła losj’ dla nowo wstępu­
jących graczy

'/l 1|Z2 ' 4 '-8 ’A« Vjl
55 tal. 27'/, tl. 13% tl. 7 tal. 3'/, tal. 2 tl. 1 tal.
wszystko na drukowanych losach udzia­
łowych, za zaliczką pocztową lub przesła­
niem pień ędzy

handel papierów krajowych
M. Meyera w Szczecinie,

prawnie upoważniony do sprzedawania 
iosow ndzlalowyoh do król, prnsklój lo- 

teryl kksowój.
NB. W przebiegu ostatnich loteryi padły 

do mego debitu 100,000 tal., 40,000, 15,000, 
10,000 i 5000 tal. [4819]

Do 1 stycznia 1868 sprzedaje księ­
garnia Znpańakie<o po 3 tal. dzie- 
o trzytuniowe obszerne (100 ar 

kuszy druku) p. t.
Krotki opis historyczny

kościołów parochialnych
w dawnej

Dyecezyi Poznańskiej
przez

Jótefa Liikiiitevivtn.
Biorącym to dzieło odstępuje taż księgar

nia za 9 złp.:
Atlas in folio, zawierający 18 miedzio­

rytów przedstawiających kościoły It iel- 
kopolakle. [4950]

1*1 tlił większego dworu wiej­
skiego, kompletnie z wszelkiemi 
rozmiarami na stopę krajową obli­
czony, przez jednego z najsłyn­
niejszych architektów angielskich 
robiony, jest na sprzedaż za cenę 
100 talarów.

Gdzie, dowiedzieć się można w 
administracyi Dziennika Pozn.

Rynek Ufo. 81
jest na pierw; zóm piętrze do wy­
najęcia od 1 października

pomieszkanie,
składające się z 3^ pokoi, kuchni, 
drwalni, sklepu i komory pod da 
chem. Bliższe szczegóły u

Adolfa Ascha,
[5120] Zamkowa ul. 5.

NTauezyclelka, Polka, znająca język

Iow. zabezpiecz, od gradobicia i ognia
w Schwedt.

Członkom naszego Towarzystwa jako tóż, tym, którzy gotowi są przystą­
pić do niego, donosimy niniejszśm, iż panu Adolfowi IHeinelssIorfi’ 
w Szamotułacli poruczyliśffiy ajenturę naszego Towarzystwa zabez­
pieczenia od gradobicia i ognia.

Schwedt, 26 sierpnia 1867. (5114).
Pyrek c y a.

Majętność szlachecką

Tomyśl
położoną w obwodzie rejencyi poznańskiej, w powiecie bukowsk‘m, 
na trakcie frankfurtsko-poznańskiej kolei żelaznej, której budowę 
obecnie rozpoczęto, składającą się ze wsi resp. dóbr rycerskich Sta­
rego Tomyśla, Witomyśla i młynów Bobrówko i Mniszek, obejmu­
jącą obszaru około 9000 mórg miary magdeburskiej, z obszernemi 
lasami, z inwentarzem żywym i martwym, znajdującym się w naj­
lepszym stanie, niemniej z dobremi budynkami mieszkalnemi i gospo- 
darczemi wraz z parową gorzelnią i browarem, zamierza dziedzic 
Henryk W. Poncet z wolnej ręki sprzedać.

Podpisany, będąc upoważniony sprzedażą tejże majętności, chęt­
nie gotów jest refłektantom udzielić wszelką bliższą wiadomość.

Grodzisk, dnia 21 sierpnia 1867.
htemme,

(5009). obrońca prawa i notaryusz,
jeneralny mandataryusz Wgo Henryka W. Poncet.

Le Journal publique, dziennik w Pa­
ryżu wychodzący, ogłasza o anate- 
rynonéj wodzie sis» ust Poppa*)
następującą wiadomość:

Anaterynowa woda do ustjest w Pa­
ryżu bardzo znana, jak nie mniej w 
Londynie, gdzie dostąpiła na wystawie 
powszechnej 1862 r. i zczegółowego za • 
szczytu,

Z pomiędzy legionu wód do ust, wy­
nalezionych i zachwalanych przez den­
tystów, woda p. J G. Poppa, prakty­
cznego dentysty w Wiedniu Btadt Bo- 
gnergasse 2, jest jedyną, która we wszy­
stkich warstwach dystyngwowanego 
towarzystwa cieszy się najlepszym po- 
kupem od przeszło dziesięciu lat.

Faktycznie przekonany o dobreci téj 
anaterynowéj wody do ust, zalecał na­
wet emerytowany Rector magnifleus i 
profesor dr. Oppolzer, który sławny 
jest w całym świecie, wodę tę do ust.

Upodobanie w wodzie téj anateryno- 
wéj do ust i jéj sława rozszerzyła się 
aż do najdalszych części świata a wiel­
ka jes cze przyszłość oczekuje ją. Ran 
dentysta J. G. Popp w Wiedniu wysta­
rał się o przywiléj w Austryi, Anglii b 
Ameryce. Le docteur Pelletier, o éde-( 
cin ordinaire de madame la princessef 
Adelaide, dit, en visitant cette eau den­
tifrice de Mr J. G. Popp : Cette eau 
dentifrice Anathérine est la seule, qui 
soit en vogue à Par s et qui y jouisse 
d’une bonne renommée. [5111]

*) Dostać możńa w Poznaniu w apte­
ce Elanerra.

Najlepsze jasne jak woda petroleum 
i podw. rafinowany oićj rzepiowy 
sprzedaje jak najtanićj

H. liichaelis,
[5123]. Małe Garbary 11.

[5121],

Marcin No. 46.
Hugon BSlennow,

masztalerz z cyrku.

Ogłoszenia gospodarskie itd
Pisarz . S><,8i’«<*»rezy poszukuje od 

1 paźd/iernikb rb. miejsca ekonoma lub pi­
sarza. Zaświadczenia na życzenia przyślę. 
Adres: A. B. Czempiń poste restante
______________________ [5109]

Dom. Boguszyn poszukuje natycb- 
miast dobrego służącego. 
Bliższych szczegółów dowiedzieć się 
można od Wgo Sczanieckiego w miejscu. 

[5095],
Dom. Pobórka pod Białośliwem ma na 

sprzedaż iOO dobrze upastyeh sko­
pów i pięU ną Sn n ii u in i r s k ą 
poaieisie«) do siewu, którą można ka­
żdego czasu, po 90 tal za węcpel odebrać 
na miejscu. Zarządzca dóbr

[5083 ] Prąńzyński Antoni.

Fortepiany 1 pianina
w obfitym doborze z nąjpiertessycli fabryk Niemiec 
poleca pod tftraraheyą (5118).

S. J. Rendelsohn.

Prima jasne jak woda
»vtroleiim

kwarta po A sgr.

F. Fromma,
u

[5124]. plac Sapieżyński 7.

Właściciele: Mieczyzłw Waligórski i Sp. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbachą w Poznaniu.

Aubcya w Ranzin
pod Zfiagow, Pomerania,

w środę, 16 października 1867,
o 10 godzinie,

tryków merynosowych da­
jących czesankę,

Na żądanie rozsyłają się katalogi, z któ­
rych między innemi wyphwa, iż w dnia 
wzmianjkow.mym tylko zwierzęta II klasy 
sprzedawane będą, podczas kiedy aukeya I 
klasy odbędzie się w lutym 1868 r.

[5119J von Homeyer.

Poszukują miejsca lub 
zatrudnienia.

Kucharz, kawaler, zdolny w swym fa­
chu, (¡oszukuje miejsca zaraz lub od Św. 
Michała. Reflektujący raczą się zgłosić po 
świadectwa p ,<l adr.” Kotlin poste restante. 
___  [5i)J ]

Młynarz żonaty, obeznany z młynem
parowym i wodnym, z chlubnemi świadectwa­
mi, poszukuje miejsca zaraz albo od św Mi­
chała. Adres: u W. Kapałczyósklego, pie­
karza, w Poznaniu Wielkie Garbary pod 
Złotą kulą. [5115]
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